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awietr w Hiszp 
sowe aresztowania i egzekucje, nakazane przez rzad Walencki 
Y.t. Uczni koresponden- P.O.U.M. (Parlido Obrero de 

'enników paryskich z Wa- Unificatione Marxista) i mło­
i z Barcelony zapowiada- dzieży anarchistycznej. 
czerwona Hiszpania stoi Punktem wyjścia do tej kam­

ede dniu decydującej roz- panii jest ostatnie oświadcze­
. wewnętrznej. nie Largo Caballero, złożone na 

.premier i przewódca lewi· lama.eh dziennika francuskiego 
· skiej partii socjali- „Independance des Pirenees 

ej ·Largo Caballero, ·usu- Orientales", w którym powie­
od .władzy na skutek pre· dział m. in.: „Nie mogę zaakcep 

omunistów, staje na czele tować bezlitosnych represyj, 
·· elementów niezadowo- stosowanych bez żadnych pod­
z rządu Negńna, a zło- staw, nie mogę zaakceptować 

. z anarcoo-syndykalistów, nieżyczliwego stosunku rządu 
11Trockistowskiej", t. zw. do poważtiej części proletaria­

tu hiszpańskiego." 
Słowa te są wyrainym pro­

testem przeciwko ostatniemu 
• . prześladowaniu przez rząd Ne-
l ks. Vlandsoru grina anarchistów i „trocki­

stów''. katalońskich, a przede 
EIQ'. Księstwo Kentu, o- wszystkim przeciw represjom, 

· Austńę, udając się do Ju jakie przeprowadził w Barcelo-
.. Spotkanie • 1cA. ~. nie i całej Katalonii specjalny 

nie nastąpił~ , ~ <ieiegat Walencji gen. Pozas. 
cioraj wiMzorem. ks. ks, Komuniści "hiszpańscy, aby 

przybyli do m. Kranje, sparalito:wać akcję anarchi­
będą gośćmi ks. regenta stów i „trockistów", posłużyli 
i księmej Olgi. się rządem Negrina, jako para­

wanem, a obecnie, gdy rząd ten 
jui jest dostatecznie osłabiony, 

J • k „ wysunęli hasł-o powołania dy· IDDnczr OW rektoriatu sowieckiego na wzór 
KIO. Z Czeng-Teh na po- dyktatury moskiewskiej. 

' zachOdz.ie Mandżu- Na czele tego dyrektoriatu 
donoszą, że w dn. 8 b. m. stanąłby tymczasowo Indalecio 
o porwanych przez ban- Priefo, któremu komuniści uży-
5 japońskich funkcjona· czyliby całkowicie poparcia, 
południowej linii kolejo- biorąc go w pewnego rodzaju 

Mandżukuo. kuratelę polityczną. 

Niemcr biorą odwet 
11 IJSiedlenie dziennikarzr z Londrnu 

. Z oficjalnych kół J Jak się okazuje, koresponden 
ą, że rząd niemiecki towi temu rząd niemiecki nie 

· 'ł się do rządu brytyjskie zarzuca niczego, co nie byłoby 
z prośbą o odwołanie w cią związane z jego pracą dzienni-
4-cb dni korespondenta „Ti- karską. Tymczasem powodem 
"w Berlinie Normana Er- wysiedlenia dziennikarzy nie-
' w przeciwnym bowiem mieckich z W. Brytanii, jest -

'e zostanie on wysiedlony. jak ogólnie utrzymują - dzia­
LONDYN. Agencja Reutera łalność ich szkodząca dobrym 
osi, że dotychczas nie stosunkom między Niemcami a 

'ęwzięto żadnych kro- Anglią, nie związana w zupeł­
na drodze dyplomatycznej ności z wykonywanym przez 

sprawie wysiedlenia z Berii- n.ich zawodem. 
korespondenta „Times'a", 

Część wojska, a mianowicie 
generałowie Lister i Camesinos 
poparli powyższe projekty. 

Na wielkim wiecu, zorganizo 
wanym przez partię komunisty 
czną w poniedziałek w Walen­
cji, gen. Camesinos po skryty­
kowaniu działalności rządu Ne­
grina wysunął wyraźnie postu­
lat wprowadzenia dyrektoriatu 
o nieograniczonych pełnomoc­
nictwach. Celem oczyszczenia 
terenu z anarchistów rząd Ne­
grina przeprowadza nadal wal­
kę z organizacjami anarcho­
syndykalistycznymi i „trocki­
stowskimi". 

W wyniku ostatniej konferen 
cji, jaka miała miejsce w Barce 
łonie między p,rzedstawicielami 
rządu walenckiego i kataloń­
skiego, zawieszono obecnie w 
Barcelonie szer~g syndykalisty­
cznych organów prasowych, a 
w Geronie aresztowano przesz 
ło 400 osób, Ol?karżonych o sym 
patie „troclcistowskie". 
Spośród tych aresztowanych 

większość skazano na długole­
tnie więzienia, a wielu nawet 
na śmierć. 

W poniedziałek w Lerida wy 
konano wyrok śmierci na komi 
sarzu politycznym armii Mar-

ciał Mena, należącym do P. O. 
U. M., a oskarżonym o nawoły· 
wanie do rebelii. Charaktery· 
stycznym jest, iż oficjalne śledz 
two, ;wszczęte przez· władze wa 
lenckie celem wykrycia tajem• 
niczego zaginięcia przewód.cy 
P. O. U. M., b. ministra Nina, 
nie dało żadnych rezultatów. 

Prasa francuska publikuje w 
tej sprawie łVYiaśnienie Troc-­
kiego, który pisze, iż „Nina Z'O• 
stał zamordowany przez poli· 
cję, ponieważ walczył przeciw· 
ko machinacjom agentów biuro 
kracji sowieckiej, kierującr,ch 
obecnie polityką hiszpańską·. 

Pokojowa mówa Mussoliniego. 
roz1oaela wielkie . manewrr wojsk włoskich 

MESSYNA. W cz_oraj rano na 
'aclicie-' „Aurora ', eskortowa­
nym przez jednostki floty wo­
jennej przybył do Messyny Mus 
solini, tdżie na placu Municy­
palnym wygłosił przemówienie. 

Przypomniawszy na wstępie 
że po raz ostatni bawił w Mes 
synie 13 lat temu oraz podzię 
kowawszy ludności za serdecz 
ne powitanie, Mussolini podkre 
śHł wielkie zasługi mieszkań­
ców Sycylii, trzymających wy­
soko sztandar włoski na wy­
brzeżach Morza Śródziemneg-o 
oraz po drug~ej stronie Atlan· 
tyku, . gdzie doszli do najwyz­
szych urzędów w wielkiej re­
publice amerykańskiej. 

łe w ~,essyp.ie PQ ~zęsieniu 
ziemi, zostaną 'usunięte osta­
tecznie dnia 28 października 
1938 r., w dniu w którym zo­
stanie również inaugurowany 
wielki dworzec lądowy i mor· 

ski. ,'..J 

Wi zakończeniu Mussolini za 
pewnił ludność, iż rząd dotrzy 
ma wszystkich swoich obietnic 
licząc na lojalność i wierność 
sycylij~kiego społeczeństwa. 

ChińaV<J i· Jaoańczycr okoJJali sie 
po dwóch stronach kanału „ . ..._ 

SZANGHAJ. Po gwałtow­
nym ogniu artyleryjskim, jaki 
onegdaj po południu panował 
na froncie na południe od Tien 
tsinu wzdłuz linii kolejowej do 
Tsin-Pu, dzień wczorajszy był 
stosunkowo spokojny. 

Wojska japońskie i chińskie 
tkwią w okopach po obu stro­
nach kanału. Chińskie wojska 
zajmują prawy brzeg - japoń­
skie oddziały obsadziły strate­
giczne punkty na północnym 
brzegu kanału. 
Japończycy - według infor-

macji ze źródeł chińskicłi -
zmienili na tym odcinku takty· 
kę -- przechodząc do obrony 
po wysłaniu znacznych sił w 
kierunku kolei Pekin - Suiyu­
an, skąd zamierzają wszcząć o­
peracje na wielką skalę prze­
ciwko Nankau, będącego klu­
czową pozycją do Czaharu i 
Suiyuan. 

Japońskie samoloty dokona­
ły licznych lotów ponad miej­
scowościami położonymi na 
granicy prowincji Hopei i Szan 
tung. 

Z kolei Mussolini zaznaczył, 
że niebawem wygłosi w Paler 
mo po zakończeniu manewrów 
programową mowę polityczną. 
Obecnie jednak, pragnąc usu· 
nąć pewne absurdalne alarmy, 
zaciemniające hcryzont, stwier 
dza, że podróż jego na Sycylię 

posiada cele pokojowe ikon- Państwo żrdowskie w Afryce 
struktywne. • k . _

11 
_ • 

Przybyłem tu - mówił Mus- DrOJe IUJil rezerWl;:aCI JUmUOS(J, 
solini - aby stwierdzić to co BUKARESZT. „Curentul" za szkałych w Rumunii, „Front 
zostało dok~nanie, a zwł~sz?za, mieszc.za zbiorową odpowiedź I żołnierski" dzieli ich na takich, 
aby zoba~zyc to, co będz1.e ,1esz } o·rganizacji byłych wojskowych którzy przybyli w okre.sie po· 
cze zrob1o_ne w prZ)'.szłosc1. . „Front żołnierski" na ankietę wojennym w liczbie okol-o pół 

. N~stępme .zapewni~ Mussoh· w sprawie podziału Palestyny i miliDna i których należy w jak 
m, ze ostatnie baraki pozosta- problemu żydowskiego. . · najkrótszym czasie wysłać z t--------··---------------111!!11------------- Odpowiedź za.wiera ciekawe pow~otem z.a grani~ę ora~ na 

Z k S I k• • • I t propozycje na temat koloniza- Żydow, ktorzy „m1eszka!1 od 

,,,~qze lsrzA (Jłc I I n"uczv•1e s '''0 cji ludności żydowskiej. Podkre dawn~ w. Rumunn, od. ktorych 

Ul & , " ~ Y U \, W ~{:~:~n~~crza~ć e:i~:!:~~ ~~: d;~;~~a~~ bI~;z~c::?~s~o;~~~ 
VISDO"lna deklaraq·a o don1·aslrm znaczeniu dowskiej z krajów, w których pienia . wszel~1e1 propagandy 

znajdują się Żydzi w nadmiarze, komumstyczneJ. 
Celem zacie§nienia współ­

z nauczycielstwem, zgru 
anym w ZNP - Związek 
elecki wraz ze Z. N. P. u­
. następującą deklarację: 

IJ Związek Strzelecki i Zwią 
. Nauczycielstwa Polskiego 
erając się na tradycji wielo­

tnlej współpracy i deklara­
b złoionych Naczelnemu 

odzowi Marszałkowi śmigłe­
. Rydzowi, uznają wzajem­

. ~spółpracę nad przysposo-
1em młodzieży do obrony 

narodowej za wspólną sprawę 
obu organizacyj. 

2) Z. S. i Z. N. P. doceniają 
szczególne znaczenie społecz­
nego wysiłku w urzeczywist­
nieniu hasła przysposobienia 
Narodu do obrony Państwa . 

3) Z. S. i Z. N. P. uznają spra 
wę przysposobienia młodzieżY: 
do służby obrony narodowe) 
oraz walkę z analfabetyzmem 
wśród przedborowych za na_i· 
oilniejsze zadania w zakres1e 
pr ac.y społecznej i wychowani~ 

obywatelskiego. 
4) Z. S. i Z. N. P. wychodząc 

z założenia, ze poziom szkoły 
i oświaty, a zarazem jej po­
wszechność wpływa na stopień 
obronności Państwa, uważają 
realizację postulatu powszech­
nośd nauczania publicznego i 
wysoko zorganizowanej szkoły 
pows::.echnej za podstawowy 
wartnH.k należytego przysposo 
hienia młodziezy do l wórczei 
praq obywatelskiej i ofiarnej 
:iłuźby narodowei. 

odpowiedź wysuwa projekt u- _. __________ _ 

tworzenia niezależnie od Pale­
styny państwa zydawskiego w 
północnej Afryce z dostępem 
do Morza Sródziemnego, co zna 
lazłoby niewątpliwie również 
aprobatę międzynarodowej fi­
nansjery żydowskiej i uwa:la, 
że Rumunia, .Polska oraz pań· 
stwa, w których odczuwa s:ę 
nadmiar Żydów, powinny popie 
rnć projekt utworzenia pocbb· 
·1ego państwa. 

Co się tyczy Żydów, zamie· 

Lwr udekłi z crrku 
do lasu 

P ARYż. W cyrku wędrow­
nym, który zatrzymał się · w 
mi·2iscowości Doumont pod Pa 
ryżem, uciekły w sobotę wie­
czorem dwa lwy, chroniąc się 
w okolicznych lasach. Władze 
bezpieczeństwa zarządziły prze 
orowc;dzcn=c obławy, w czasie 
której oba lwy zostały zabi.ti;e. 

Pijcie znakomite wody gazowe • 
I najlepsze piwa 

~ 
Rybińskiego 

ł I 
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'. 
Matka zabiła lekarza-dentyste Skazanie komuni-

wrEoEŃ. 'Jl procesia Pl'I 
ciw grupie komunistów w 1 
dniu 6 . komun.ist?w otrzYDll 
kary kilku nues1ęcy więziei 
a jeden z nich obcokrajot} 
nazwiskiem Slavny został 't 
dalony z kraju. 

biorąc zemstę za ha~bę swej córki 
r Sąd priys!ęgłycli w Paryżu 
~zpa truje znowu sensacyjną 
1prawę. Na ławie oskarżonych 
zajęła miejsce 44-letnia Ormian 
ka pani Prapion Serafian, któ­
ta w gruciniu ubiegłego roku 
zabiła również Ormianina le­
karza • dentystę, Set.raka Sas­
sunie~. 

chem wyjęła z torebki re- Policja przeprowadziła na­
wolwer i oddała pięć .strzałów. tychmiast szczegółową rewizję 

w mieszkaniu lekarza i nie 
Dr. Sassun.i padł trupem na znalazła żadnych środków nar 

miejscu. kotyczno-nasennych. Dalej wy 

żenia, że piękn~ Anaida byfa 
od kilku miesięcy - poprze· 
dzających zbrodnię - kochań­
ką dr. Sassuni. Matka o tym 
wiedziała, względnie domyślała 
się, ale liczyła, podobnie jak i 
córka, że lekarz ulegalizuje sto 
sąnek · małżeństwem. Gdy jed­
nakże dr. Sassuni nie zgodził 
się na małżeństwo, pani Sera­
fian z rozpaczy, iż uwiódł cór­
kę, dokonała zabójstwa. 

Oękarź.ona jeszcze w foku 
pierwazych zeznań oświadczy 
la. że czynu swego dokonała 
w afekcie. Istnieje je<łnak:te 
•zereg poszlak, świadczących, 

W śledztwie pani Serafian daje się władzom śledczym po 
oświadczyła, że pragnęła .p<>m· dejrzane dla czego pani Sera­
ścić hańbę swej córki. Gdyby lian ani słowem nie napom.knę­
nie ona zabiła dr. Sassunieg.o, ła lekarzowi o krzywdzie, jaką 
uczyniłaby to jej córeczka. U- wyrządził jej córc~. 
watał.a, te lepiej będzie, jeśli Prokurator przypuszcza i w 
matka będzie mścicielką. tym kierunku idzie akt otkar-

!h>.7~~::„:ia:laL:;- Tarcia na kongresie sionistów 
Pani Serafian posiada z pier n• SDłl\Vl·e DOdZ.1111 P1lestrnr 'Wsze~o małżeństwa 19 • letnią w 

córkę Anaidę, słynącą ze swej GENEWA'. 'WCl!Or&fne ~- Odpowiedział mu w dłuż• mogą dla niego stworzyć żydzi. 
niepospolitej piękności. Jesie- siedzenie plenarne kcniiresu Jjo szym przemówieniu dr. Weiz· Zgoda na stworxenie państwa 
:nią ubiegłego roku panna Ana- nistycznego, wyznaczone po· man, że kluczem ·do romąza· tydowskiego jest, zdaniem dr. 
id.a udała się do lekarza • den czą,tkowo na 10 rano, a na&tęp- nia zagadnienia palestyńskiego Weizmana nie zrzeczeniem się 
tysty Sassuni. nie na t 1, na którym miano gło jest zioda z Arabami. Zgodę tę ze strony tydów mandatu, al~ 

Powróciwszy z fednef z ta- sowa6 nad rezoluci" oprac<>· można jednak osiągnąć tylko na dalszą rozbudową deklarac)l 
kich wizyt, dnia 5 grudnia waną przez komisję rezolucyj- zasadzie w~jemności. Balfoura. 
1936, oświadczyła swojemu oj- ną na podstawie tekstu _prze- Jeśli się chce coś od Ara.• Po przemówieniu dr. Web:· 
czymowi, że dr. Sassuni oszo- dłotone~o przez; partit Poalej bów, to trzeba im wzamian za mana mia.no przystąpić do gło· 
lomił ją jakimś narkotykiem i Sjon, zostało kr6tko przed to dać. Nowo powstałe pań- sowania. Z powodu trudności 
zniewolił. Oj-czym, oburzony 12-tą odroczone do wieczora. stwo arabskie, mówił dr. Weiz· redakcyjnych w sprawie rezo­
ozynem lekarza, podzielił się Powodem ocb-oczea.ia były o man. potrzebuje współczesnej lucji glosowanie zostało raz je~ 
natychmiast z żoną iwiadomoś· ile wiadomo · pcąvue uieporozu· organizacji gospodarczej. Tę I sicze odrouone. 
cią o hańbie jej córkL mienia w•ród członków komisji 

Dwa dni później matka pan· reiolucyj.nej co da reakcji oata 
ny Anaidy udała się do dr. tecznego tekstu. 
&ssuni, zabierając ze sobą ma Po południu obradowała po· 
ły rewolwer. Lekarz przyjął nownie komisja rezolucyjna, a 
bard30 serdecznie nową pac- o 21-ef rozpocięło się zebra· 
jentkę, która chciała plombo· nie plenarne kongresu. Jako 
wa~ sobie ząb. pierwszy mówca zabrał głos 
. ,W toku badania zęba, paoł przewodniczący kongresu Uav­
Serafian prosiła lekarza, by ze azkin, który powtórzył raz je· 
chciał ją połączyć z jakimś zn.a szcze swe krytyki odnośnie 
Jomym. Gdy lekarz stał przy planu podziału PaJettyny, pod· 
aparacie telefonicznym, odwr6 kreślił przede w1zystltim, że 
eony tyłem do pacjentki, pani paJ\stwo ty'dowskie będzfe. zbyt 
Serafian błyskawicznym ru· małe, aby mogło być ły.wotne. 

Do!arv spadają z nieba 
500 spadorhron6w z dolarami 

Wlnnłp~ (USA)' przeżywało na li.ahłny 500 małyołl ~ 
nieład.a emocJę, priy tym emo- chtonów, do każdego z których 
cję radosną. Zdarzyło tlę bo· pr:cymocowaGe było pudełeczko 
wiem coś, co i· w kraju prospeń zawi«ai'lCG baaknot 5~oJaro. 
ty nie zdarza się tak prędko. wy. 

Z nieba posypały się pewne- Spa<łoc1irony spa.Cłły na tery· 
~o dnia dolary, posypały się do torlum miasta i wnet r<npoozę­
słownie i bez przenośni. Ofiaro ła się dzika pogoń mieszkańców 
&wcą złotodajnej nwm.y był za spadochronami. Byli tacy, 
obfW!Ltel Wiinnipegu, miHoner którym udało się złowić dwa i 
W. Horback, który odbywał w trzy spadochrony. · 

B. król Alfons marzv o lf onie 
dla swego · sina Don Juana ·· 

P ARtt. Prasa informuje, it I lennikiem sztuki, fak równid 
b. król hiszpański Alfons 13•ty. doskonałym sportowcem. Z da­
rozwijający obecnie otywioną rami charakteru i umysłu łączy 
akcję polityczna. nie zamierza on równiet wdzięk osobiśty i 
sam osobiście 1tara6 się o po· urodę.. 
wrót na tron Hiszpanii, lecz je- . . _ . . 
dynie przygotowuje grunt dla Prasa francuska podkrefla, 1.t 
powołania na tron sweao syna małżeństwo księcia Juana jest 
infanta Don Jua.na. 1 ~diWyczaf siczę8liwe. Mal· 

Infant Don Juan, który swo· :z:onka infanta odznaczać się ma 
je wyksttałcenie owzyma.ł w równiet wielkimi zaletami, kt6 
u1'ołach angielskich, u.chodzi re mogłyby być pomocne w od­
za człowieka a poglądach libe- budowie tradycji m.onarQbistycz 
ralnych. Jest on wielkim zwo~ nef w Hiszpanii. 

Zbiegło kilkanaś1f e szrm11nsów 
I uknlo sle W Darku kr61ewskim 

NEAPOL. Z jednej 2: tutej· I cy czuwaiłl specjalne posferun­
szych klinik zbiegło kilkattaście ki wokoło parku. 
szympansów, dostarcz-onych tam Zarz"d kliniki, z której zbie­
celem przeprowadzania ekspe· gły szympansy, ocenia swe stra. 
rymentów naukowych. ty na bardzo poważną sumę. 

Zwierzęta schroniły się Clo Dozorca wt~ny .nie~opatrzeni~ 
królewskiego parku Canipo Bi- został z kliniki n.i.1%Włocznie 
monto, gdzie ukryły się iW gą- wrdalony. 

K<>muniści ci wstąpili do fu 
tu patriotycznefto i prowa~ 
tam robotę rozkładową. 

Crn':<zne agłoszeai 
WIEDEN. Wielkie wihuri 

nie opinii w Linzu wywołało 
J!ło$zenie zamieszczone w b 
tejszym dzienniku 11TagesPGI 
który zamieścił cyniczni ~ 
3zenie tej treści: „do snrqj 
nia, tanio, pomnik Dollfuul 

Skrzrnia z bombr1 
JEROZOLIMA. Na SZG 

między Haifą a. Akko poli 
:-'lalazła porzucon, drewni 
:krzynię zaw~erającą 12 bee 

Olbrzvm1a· niadl 
wrrz•dz]a D111 

KRóLEWIEC. Szalal,ce­
osta tnich dniach na Lłtw1t 
~:ze · poezyniły olbrzymi• lj 
dy. 

W okolicach Ponieftta 
'lOWiecie mariampolekim , 
szła gwałtowna burza 1.1 
dem i piorunami, ~­
szkody w 180 gospocłam. 
Grad zniszozył w tym 
de 50 % zasfow6w. 

Katar naleiJ 

CZYTAJCIE 

,,§wiat 
Prz99ó 

samolocie podrót poślubną. W ten osobliwy sposób Cłał 
Znalazłszy się nad rodzinnym milioner W'Y!'az swej ra.dości z 

llńastem, milioner wyrzucił z ok podrófy pollubnef • . 
su:zu d.rzew. Mimo wielokrot- ----..-i---------------11111111 nie przeprowadza.nyeh obław, 

surowr wrrok na kelnera 
Kt6n podczas straJku w1b!I szrbe 

PARYŻ. - Jeden z sądów I grzywny: i 1500 fr. odsztto:dowa-
karnych Paryża ogłosił wyrok nia. _ 
w sprawie kelnera Mojżesza Le · 
coutre, lat 23, oskarżonego o Dol6 eurowy, fa'li na o&cne 
wybicie butelką szyby w ka· stosunki francus'kle, wyrok jest 
wiarni, w której . pra~wał w o tyle charakterystyczny, iż 
czasie słynnego strajku kelne· mimo Uc:rnych akt6w gwatłu, 
rów sprzed miesiąca. jakie miały miejsce w czasie te-

Oskarżonego schwytano na go sł.ll"ajku, władze przekazały 
gorącym uczynku i skazano na sądowi tylko jedneio napastni-
6 ty~odni więzienia, 50 franków ka, inni zaś zdołali się ukryć. 

szympansów nie idołano do­
tychczas ujt\~· 

Ucieczka małp, klóre 1cliro• 
niły się w parku królewskim, 
ścillga liczne rzesze ciekawych, 
gromadzące się poza ogrodze· 
niem w nadziei, it uda się im 
zobaczyć przynajmniej jedno ze 
zbiegłych zwierząt. 

,Władze policyjne 1 słutba c>· 
grodu zoologicznego, która zor· 
ganizowała formalne polowanie 
na zbiegłe zwierzęta, są zdania, 
iż małpy nie opuszczą ogrodu. 
Pomimo to jedrtak nawet w no· 

Młoda I pi~kna tancerka 
nie została datrdlCzls ldn1leziana 

PARYŻ. - Prasa paryS'ka co J wo odniosły si• do sprawy dość zało, nie ma on nic wspólnego 
raz bardziej interesuje się ta- sceptycznie, przypu&zcztiłlc, iż z całą tą tajemniczą aferĄ. 
jemniczym zaginięciem młodej i Jean Koven, którą przed tym Jedynym śladem, jakim w tej 
pięknej tancerki amerykańskiej widziano w towarzystwie przy· chwili rozporządza policja pa• 
miss Jean Koven, która przyby- stojnych młodych ludzi, wyje- ryska, są czeki z książeczki cze 
ła do Paryża wraz ze swą ciot- chała gdzieś na prowincję z wła kowej, jaką posiadała przy so· 
ką na wystawę. snej woli. bie miss Koven w momencie za 
Tydzień temu tancerka znik· ginięcia, a które zostały pusz-

nęła, po czym ciotka otrzymała Jedna.kie przeszł!) tygodnio- czone w obieg w Pairytu w skle 
wkrótce Hst, dornagajl\CY się o- we poszukiwania nie dały re- pie galanteryjnym przez jakie­
kupu w wysok~ci 500 dolar6'Y', zultat~. ~łody ~złowek, z któ- goś tajemniczeg.o os<>bn~ka„ . 
od którego uzalezniono uwolme rym wtdziano miss Koven przed Zaa.larmowam brat 1 bJCtec 
~ie tancerki. jej zaginięciem, odnaleziony zo-1 !aginionej opttśclli śpiesznie No 
\..~ ~li~YJ~ ~~Jr..a- -~ł Yf. ~~!deaux i, jak si.ę oka· wy Jork, udając się do Paryża. 

l 

Analik spoirwa 20 walów 
lllezwvkle obllaenle s11t1str<zne 

ZyJemy przeci&t w okreiJie 
wyścigu zbro-:eń. Nic więc dziw 
nego, że na wszystko patrzy się 
z punktu widzenie. obronności 
kraju. 
Rz~d angielski, opracowując 

program wyżywienia ludności 
w czasie wojny, zai~ł się przie· 
de wszystkim zbadattiem ilości 
pokarmów, spożywatt"'ch prze· 
ciętnie w okresie pokojowym. 
Otóż z przeprowadzonych ob 

liczeń wynika, że na pierwszym 
miejscu. wśród arlykułów żyw 
nolclowych kroczy mięao. An· 
glik 1po.żywa przeciętnie rocz­
nie 70 kilogramów mięsa. N a 
podstawie snecjalnych tzciegó 

łowych obliczeń stałya­
szli do przekonania, że 
przeciętny spożywa w 
swojegQ życia (przeciętny 
Anglika przyjęto na 70 
ton. Z tego na chleb g 
do 25 % , do do 10% na 
dó 3 % na tłuszcze i ty 
ło 10 ton na jar.zyny i °"' 

Oczywiście :ie w ołi 
niach nie pom.inleto ród 
działu nabiału i jaj. Jelli f 
miast chodzi o gatunki • 
~pożywanego przez Anglł 
to w pierwszym rzędzie ltl 
wołowina. A więc Angllkt 
da w ciągu swego życia 
mniej jak 20 wołów. 

Stras~llwy po2ar łuszczarni 
StratJ w1nosza DOI mmona 

Z W~grówca do.noszĄ: Groiny ochotnicze. Alicja ratuł 
pożar wybuchł wczoraj po po· przeciągnęła się do póinyell 
łudn1u w łuszczami firmy „Mły dzin nocnych. 
ny i Tartaki Wągrowieckie", Ogień, który powstał prP 
ogarniając z zawrotną szybko. podobnie wskutek samozapll 
ści~ cały gmach czteropiętrowy. nia się łożysk maszyn, shf 

Na miejsce potaru przyby1y łuszczarnię i młyn oraz ki"' 
straże ogniowe z Po~nania, Gnie I centnarów zboża, mąki, pf&j 
zn:a,. Szamo~uł, W:e.pna oraz c:»wsianych, kasz Hp. Stralyf 
mteJiscowe i okolicz:ne straże i>.osz~ ok. pół miliona złoi,t 
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Wesolq "1 Rząd opuści Nankin tA 
1 kącik I 11::===· 
ze9suta reoutaria 

Chinr 1rzrgotowuJ1 sie da dl111ieJ woinr t~il 
. TOKIO. - Według infonna.-1 Panuje tu przekonanie, ze Czao w prowincji Kiang-Fu i 

cyj, pochodzących ze źródeł ja- władze chińskie uznały Hankou Hang-Czeu w prowincji Cze 
pońskich, rząd w Nankinie zgro jako miejsce łatwiejsze do ob- Kiang przekazali obydwie kon: 
madził 6 statków, które stojł\ w rony w czasie dłuzszych działań cesje japońskie opiece władz T"" 71 E„ I'" .Jnl\ 
pogotowiu i mają dokonać e- wojennych. L<1tnictwo, usado- chińskich. I 11/L I, ~I{ 
wentualnej ewakuacji rządu do wione w Nan-Czang będzie mia ------------------------• 

pded są"dem stoi oskarżony 
olzy Zapałka i oskartycielka 

Janina Bioderko. Sędzia czyta 
ę: 

"Dnia 2 lipca b. r., kie.dy 
szlam do mego narzeczonego, 
ieby go zaprosić na obiad, bo u 

były flaki, za którymi oo 
da, napadł mnie na scho-

h Alojzy Zapałka, złamał 
• w pół, zaczął gwałtownie 
wać, obrażając moją moral­
ć, co lllttlie bardzo bolało, 

~yi uszczypnął mnie tak moc­
je zostały ślady widoczne na 
docznej części ciała, które 
ły potem moje sąsiadki, 

e dziś na świadków". 
Sędzia odkłada podanie i 

się do oskarfonego: 
-Przyznaje się pan do winy? 
- Wysoki sądzie, z dobrej ro 

y jestem i dobrze wychowa 
, Mój olciec hurtowo sprzeda 

fał wódki. 
-A pan pije uetalicznie? -
~ zł~liwie oskarżycielka. 

- Ja bym - ciągnie oskar· 
- nh!dy sobie na. to nie 
Hł, gdyby nie nagłe uczu­

„ Niech wysoki sąd popa­
, laka ona miła, jaka pul­
. Na jej widok. rozpaliła się 

mnie miło.ść„. Chciałbym być 
, zeby jej ofiarować swój 

Hankoo. · ło dużo łatwiejsze zadanie ob-
Obserwatorzy japot1scy ·o- ~'1-Y N~nlcinu prz~ciw nalotom 

świadczają, ze przeniesienie sto iaJ><?liskim, a WOJ~ka ~ą~owe 
licy z Nankinu będzie pierw- ~aJdl\.punk~ oparcia w ltrut ko­
sżym krokiem, jaki przedsięwe- le1owe1 Pe!<!n-Hankou .. 
źmie marszałek Czank-Kai- Rząd chmski dysponuie poza 
Szek w chwili, gdy dojdzie do tym 15 stat~ami ~ Yanf!-'}"se 
przekonania, te wojny nie da do~rze w:bro7onynu1• ~adamem 
się uniknąć ktorych będzie broruerue dostę-

. pu do Hankou flocie japońsikiej. 

CZYTAJCIE 

Zrcie Kobiece 
Rzeka zostanie zaminowana. 
Rząd chiński je~t przek<)nany 

ze te zarządzenia obronne po­
zwolą mu na prowadzenie woj­
ny nawet w ciągu długich lat. 
Ewakuując ludność japońską 

z miast w Chinach wewnętrz-
Cena 20 gr. nych, konsulowie japońscy Su-

C61ka Marsz. Piłsudskiego 
szkoli sie na pilatłce sz1bowcowa 

~ Stkole Szybowoowej LOPP bowct:1Wa LOPP na. Sokolej Gó­
na Sokolej Górze pod Krzemień rze uległa niedawnio poiatowi, 
cem SZ1k<>li się 'W pilota~ szy· który zniszczył ha11gary i budyn 
bowcowym p. Jad"W'iga Piłsud- ki szk<>lne, niie zdołał jednak 
ska, która przybyła tam. wraz przerwać pracy w Szkole L. O. 
ze swą koleZankl\ p. Krzemień- P. P. 
ski\. , . Obecnie w cybkim tenipie 

Panna Piłsudska wykonała prowadzona jest odbudowa o­
juz pod·stawowe 6wiczenia siko raz konieczna rozbudowa, bo­
leniowe, a mianowicie t. zw. wiem dotychczasowe ramy Szk>0 
kiwanie, a obecnie odbywa t. ły wobec wciąż wzrastającej je) 
zw. szurania i skOlki jako wstęp popularności, uie mogły pomie· 
do lotów ślizgowych. \ ścić wszystkich zgłaszających 

..:·bosvćl - przerywa sę"'dzia. Dodać nalety, .te Szkoła Szy się adeptów stybownictwa. 

-:E:~~~~":iZ.'n.C::it:'.; Prz1rodnic1 w pociagach 1awarow1ch 
- Więc przyznaje pan, że · ma/a li1D8t szkOdhwe OWifdJ 

Ziazd Blekitliei Armii w Gdrni 
Odbył się w Gdyni w sali ki żeństwie w kościele Serca Je• 

na Lido wielki Zjazd Ochotni· zusowego, rw Akademii prze• 
k6'w Armii Polskiei we Fran„ wodniczył p. wicekomisarz Rz~ 
cji, przybyłych ze Stanów Zje- du w Gdyni inż. Wł. Szaniaw­
dnoozonyt:h. Na zjazd ten przy- ski, przemawiali kolejno p. Opa 
było z całego kraju kilkuset liński - prezes T-wa Polaków 
delegatów, przy czytn licznie z Ameryki, p. Szaniawski, pułk. 
repreze.ntowane były kresy Abzołtowski, J. Przewłocki i 
wschodnie jak Dubno, Równo, prof. Albrycht z Bydgoszczy. 
Wilno, B1ałystok, Lwów i cały Akademię zak-0ńczono odśpie­
szereg innych mieiscówości. waniem „Roty", po czym obra· 
Zjazd nie miał żadnych momen- dowano nad sprawami czys.to 
tów politycznych i odbył się w organizacyjnymi. W godzinach 
nastroju !bardzo koleżeńskim. popołudniowych uczestnicy zja-

Zg-odnie z programem obrady l zdu zwiedzili port gdyński han 
nastąpiły po uroczystym nabo- dlowy i wojenny. 

Szaleniec zamordował 3 dzieci 
a swna I ione deiko poranił 

W Bieczu pod Gorlicami u• nę, zaś 5-letniego syna Jana ł 
mysłowo chory Franciszek Ga- zonę swą Marię ciężko pora­
jecki w przystępie ataku szału nił. 
zamordował siekierą troje włas Szaleńca obezwładniono i u· 
ny.eh dzieci: 2-letniego Micha· więziono w areszcie przy Sądzie 
ła, 3-letnią Z'Ofię i 6-letnią An- Okręgowym w Jaśle. 

Chłopiec mimowolnym zab6Jcą 
Strzał arodtzas zabawv tuzie 

Z Jarocina donoszą: Wstrzą· sława świderskiego, począł ma­
sający wypadek iwydarzył się nipulować przy znajdującej się 
wczoraj w Chwalęcinie, gdzie tam fuzji. 
12-letni Marian Biedaskiewicz, Nagle padł słirzał, trafiajĄ.C 
syn urzędnika starostwa, prze- świderskiego z odległości kil­
bywający właśnie w szałasie ku kroków śmiertelnie w gło­
dziertawcy miejscowego sadu wę. Swiderski był narzeczonym 
owocowego 28-letniego Włady- f siostry mimowolnego nb6jcy, . óSkarfycielkę siłą całował Profesor A. G. Hardy, któ- ł W katdym pociągu winien się 

uazczypnął? . ł remu rząd an~elski poruczył znajdowa6 przyrodnik, który 
- Moje usta, moje ręce, sz Y misję zwalczania szkodników w natychmiast poczyni odpowieJ ) 
_!0p: n:Ot;rI;~ swojĄ stcar- rolnictwie, zwrócił się z 'Wielo- nie zapiski. Czy psy potrafią czvtat. 
? - zwraca się sędzia do I?a· ma wnioskami do właclt angiel- Nad OdDowf edzla głowi sle rada mie1·ska m. Los Angelos 
Bioderko. ski eh. Uczony uważa, te musi Profesor Hardy uwa.ża, ie w 
_Chyba _ociera łzy po- zbadać w pierwszym rzędzie ten sposób zdoła równiei usta~ Jak donosi prasa amerykań-ł kanarki i osły hałasowały w 

dzona. - Całą reputację rozmieszczenie wszystkich owa Hć związki, jakie za~hodzą-mię ska radni miasta Los Angelos czasie od 6 wieczór do 10 rano. 
popsuł, całował mnie i tak dów w kraju, by móc skutecz· dzy pogodami a powstawaniom przez dwie godziny suszyli so- Pewien radny nazwiskiem 

ZUYJ>nął, fe do dziś są śla- nie zwalczać szkodników. i rozmnata.niem się poszczeg61· bie głowy, czy psy potrafią czy- Bryan Brainard zapvtał wów· 
„ •. Na całe tycie pozostanie W tyin celu proponuje, by nych ~wadów. Dzięki temu pow tać. Męki ojcó.w miast~. nie z.o- czas niewinnie: uA czy psy u-

fiama na mojej reputacji. wszystkie pociągi to:warowe, stAnłe motliw-0§ć uprzedzania stały jeszcze zakończone. Dal- mieją czytać? Jeśli nie, to rw 
- Iii - wzrusu ramionami przecinające kraj, zostały za- rolników o zbliżaniu się l14ja.t- sze rozmyślania na ten temat jaki sposób będą wiedziały, .te 

.w.riofty - po pierwsze siniak opatrzone w siatki na owady. du .rozmaitych szkodników. zostały odroczone do chwili, w pewnych godzinach nie wol-: ,:~i~ :~~~e~z~e~re Cieikie ircie autamobil!stów :!:'!JC:ę znajdzie jakiś rzeczo- no im szczekać? 
- Więc paru prosi () ukara- w austraUJ.Skim m~eśde Melboume . Dlaczego radni zastanawiali Pytanie było b"aidzo kłopot-
? - powtarza sędzia. się ttad tą sprawą? Zarząd mia- liwe i pracowita rada miejska 
Z ławy dla publiczności zry· W auskaHjskim znieście Mel- Policja ruchu nie może się sta chciał wydać zarządzenie musiała od!l".oczyć wvdanie od-· 

n się czerwony jak burak mło- bourne automobiliści nie maj~ tam uskarźać na brak zajęć. zakazujące, by psy, koty, kury, powiedniego zarządzenia. 

Glenfee. lekkiego tycia. 1 tak np. za- --------··-------------------------
-Prosimy o u1Caranie ł o sto trzymywanie się w pobliżu bu-

&łotych odszk<>dowanial - wo- dynków nądowych uzależnio· 
la. ne jest między innymi od n"· 

- ');_ pan oo tu ina efo ga&· stępujących warunków. 
ala! Kierowca nie mote być "pod 

...: To mof a narzeczona, pro- gazem", musi posiadać dowo­
IZł aądu! Najwięcej jestem dy, że jest zupełnie lojalnym o­
ałramyl Dziewczyna iuż nie jest bywatelem, że nie będzie ;wy­
łyłe warla. co była. Ja się z p<>· głaszał żadnych podburzający(;h 
r•ll panną zaręczyłem, a nie politycznie, ani re1i~ijnie prze· 
z wys~ypaną i całowaną, a te· mówień, nie będzie ciskał ka­
ru z wvszczypaną muszę się :!e mieniami do okien. Ba, kierow· 
.Ul... Niech mi łobuz rótnicę ca winien udowodnić, ze nie 
dopłacił jest równiei żadnym cyrko'W· 

Napoleon SqaeJi cem, fo znaczy, te nie umie się 
89eeefteeeeeeeeeeetteeel!t~ drapać po munch, te nie fe~t 

RADIO 
CZWARTEK. 12.VU.1937 R. 

smonabutiki&m. 
Poza tym obowiązufe :!!tka~ 

przewo:!enla w autach 'VI cblel­
nicy rządowej koni, krów, wiep 
rzów, owiec, cielĄt. Po sp~łnia 
niu tych warunk6W katdy kie· 
rowca. otrzymuje zezwole.ttłe na 
oarkowanie S'Wojego wo~u w 
dzi~lniey rządowej. 

Tajemniczy skok do morza 
na widok granatówego munduru 

Wczoraj w godzinach wiecz-0 skl\d po udzie1eniu jej pierw- dok nadchodzącego polic)anta 
rowy.eh w basenie węglowym szej pomocy ptzewieziono ją patrolującego w porcie wszyst· 
w porcie gdyńskim sk!oczyła w do domu. kie dziewczęta, mając widocz· 
oelu samobójczym do wody ja· Jak wykazuj~ póbieine śledz nie nieczyst•e sumienie, poczęły 
kaś młoda kobieta. two, nieda;szłq samobójczynią uciekać w różnych kierunkach 
Dzięki natychmiastowej po- jest 22-letnia Zofia Radomska, Radomska zaś podbiegła do 

mocy, udzielonej przez przy· zamieszkała przy ul. Słowackie najblizszego basenu i rzuciła 
godnych przechodiliów z nad· go 64 w Gdyni. Na kilka chwil się do wody. 
brzeta oru zatrudniońych w prted wypadk~m widziano ją Co było powodem strachu 
sąsiedztwie robotników, samo- w towarzystwie kilku swych ko przed „władzą" i popłochu. któ 
bójczyrtię wkrótce wydobyto ~ leianek na statku duńskim ry doprowadził aż do zamachu 
wody i karetką P.ogotowia prze „Bolgien". samobójcze40 wykatą niewąt-
wil!z_iono _ do ambul.ttorium, Po zejściu ze statku, na wi- pliwie wyniki dochodzenia. 

DJ~.wczrna postradała mJSIJ 
podczas 2 dni nieobecności w domu 

Tajemnicze zamłldowanfo 1 ników, którzy oddawszy dz:ew Podejrzenie to jest uzasadnio 

6.lS .Kiedy ranne". 6.18 Gim.na· 
łlyka. 6.38 Maryka. 7.00 Dzi~nnik po· 
twly. '7.10 Muzyka. 8.00 Pirnrwa. 
11.57 Sy~11.ał czaiu. 12.03 D~n. pot. 
12.15 - 12.25 Pc~ada.nka dla młódt. 
'"•isk. 12.25 Koncert w wy.k. tódz­
iitl Ork. Salon. 13.00 - 15.45 Przer­
wa. 15.45 Wia<fom. gospodarni). 16.~ 
Alldvcj& dl.a. &z.lee!. 16.15 Symfo~e. 
B.ethovetia. 16.50· Jak )!ospod.a.ruJĄ 
Angie!ki - gawęda. 11.65 Koncert 
Otk, Fi~harmonil Waru.. 17.50 Por-ad· 
lik ep()rt, 18.05 Po~adanilca społ. ts.10 
~ram na jutro. tS.15 Geor~e& Bou· 
laattr w roli loompozytor.t t wyko• 
atwcr. 18,50 Pogad. akt. 19.~ Teatr 
'7yobr. „Dro.mat w naturze . 19AO 
P'ł&d. akt. 19.50 Wind. sport. . 20.00 
Koncert rottywk. 21A5 ,iW1eczory 
lierplliowe" - d.ialot o niebie a,\Wat· 

wpłynęło wczaU.j do policji czyn~ lliat.ce szybko znikli. ne tym, ze Czesława Rudziń-
dzistYIJl. 22.00 ~oerl aól. 22.50 - gdyńsk.ej. · . Ctesława Rudzińska żdradza ska w dniu swego tajemnicze-
23·00 Ostatnie wtad.ol!lóśot Michalina Rudzińska, za• objawy choroby umysłowej i go zniknięcia była widziana na 

WA.R§Z~WA U (M~O't2.Wl n\ieszkała w Nowym Oksywiu nic nie może powiedzi~ć co się zabawie w Obłu.tu z jakimś nłie 
13,00 n.one.erl rozityWA. 14.vJ Par• 17 d · ł .1. d · 7 b · d · ł d h il' 'k • l.nto.rmac.ii. 14.06 Recital futtepiano· - omos a, :t.e ~ tuu • . m. z mą z1a o o c w, i zm nię- znanym blizej mężczyzn!\. z 

w • 15,00 Jak spę.dzii! iwi~to? 15.10 wystła z domu corl~a )e) 16 ca z domu. Mat·ka feJ przypusz- którym wydaliła się na dłuższy 
~zyka tanecZllla w wył. Md.ej Ork. letnia Cz.esława i dopiero po cza, że na có~·ce jej dokonano czas z zabawy. 
PR. 16 .~ - 22.0ll 

0
PnRerwa. Z2.0ó Wi_a dwóch dniach nieobecności w ttwałtu , co spowodowało uraz Całą tą nieeodzienn"' sprawą 

domołt.t Sport. 26. 5 eporlaż Z i y• d t ł '"' ' hi - ' ł ' ł d "t 
cia. 22_20 _ 24.00 ~~ rotzyWk. omu . z?s a a. przyw. k;t1ona psyc czny. ł za1ę y się .w a ze, które pro.wa 
i tanilozn<lli ·" •· l>J,HZ Jakichś nieznany,.ch óSóP" efa~ energie.me 'ledztw.o. 



Musisz ·mnie kochaf I.n· 
' --~~.>~.' 

Wzruszające dzieje ntlloścl dZ.-.,ffw~ 
czvnv z ludu do· argstt;t•.~ą~~;1 

· Z tajemniczych powodów hrabia Tudziewicz musiał po-
lubić niemiłą sobie podobno bogatą Klarę Demską. Chciał 
jednak zo ~tać jej mężem tylk'l z na·zwy, co młodą małżonkę 
dlOprowadzało <i•o silnego w.zburze:u2 TucLziewicz był bowiem 
zaikocl.ia:iiy w biednej <i-ziewozynie, Hance Czernównie, która 
zdra<lę ukochanego wzięta moc-no (: O H r< ; i powzięła pewne 
plany. W tym ceLu zawarła przyjaźń z przyjacielem Tudziiewi-
cza, ·Antonim Notylskim. · 

Do tych myśli s·kłonila ją prz y>padk-0wo napotkana Sybila 
Gojek, 11octa.jąca się za wróżkę 

D~m •s·cy oplątali hrabiego Tudziewfoza dla podejrzanych 
celów, gdyż hrabi,a n.ie wiedział, że w Ameryce żyje jego Gj­
ciec, który ucie-kl z Pol.ski pnze-d wielu Laty w do$ć n:iezwy­
kłych wa·run.kach, Jedien z b raci DemStk.iich - Tomasz, czuwał 
w Amuyce na.cl starym hrabią, wmawiiając w nie.go, że syn je­
~o nie żyje. 

Ale Dembski i jego siostra Klan oozek·iwalii &kubków mał­
żeńslwa , ale.„ nie mogło ich być. Sprawa ta sprowadziła do 
Polski Tomasza. · 
Obydwaj bracia posl.a nowili wymusić na Klarze współży­
cie z przyjacielem w,różki Gojkowej, panem An~o.n.im . 

Klara, zakochana do szaleństwa w mężu, winiła o oziębłość 
Hankę Czernównę, na której chciała wywrzeć zemstę, wciąga­
jąc ją do spelunki s.zumowin. Udaremnili jej to bracia, obydwaj 
zruk.ochani , w pięk·nej d,z.iewczynie. Rywalizację uko1iczyli po 
amerykańsku - losowaniem. Los sprzyjał Alf.redowi. 

Tymczasem Tudziewicz ;porzucił wreszcie żonę. Pobity 
prze.7. .zbirów, opłaconych przez . Klarę, rozchorował się ciężko, 
znaj~uLąc schronienie ·w domu 'właściciela sklepu na Pelcowiź­
nie p. Ziąbka. 

Rankiem, ~iedy pan Teoś szedł markotny i co­
dzień markotniejszy do pracy, pani Gojkowa wsia­
dała w tramwaj i jechała na Bródno aż pod Pelco­
wiznę. 

Tu w mieszkaniu pana Ziąbka doglądała Tu­
dziewicza, który po jednodniowej poprawie zapadł 
ponownie na zdrowiu, tak silnie, że trzeba było wzy­
wać do niego lekarza za radą samej pani Gojkowej, 
zr~sz.tą .nieoficjalną i umotywowaną tym, że będzie 
tak lepiej, gdyby, czego Boże broń, hrabia nie prze­
trzymał choroby i zmarł. 

Ale hrabia żył, nawet czuł się coraz silniejszy. 
Wychudzony był straszliwie, osłabiony tak, że trze­
ba· było mu trzymać głowę, by mógł się napić roso­
łu, albo mleka. 

Pani Gojkowa składała mu dokładną relację 
z tego, co się działo, a co najbardziej niepokoiło hra­
biego. Uspakajał się, kiedy słyszał, że Hanka pracu­
je nadal w magazynie Notylskiego, denerwował się , 
kiedy Gojkowa szczerze mu wyznała, że Alfred 
Demski kręci się koło dziewczyny bez przerwy 
i spokoju jej nie daje. 

- Nie ma się czego denerwować - uspakajała 
Tudziewicza. - A lepiej się złożyło, że łaskawy pan 
sobie trochę poleży. Z takimi ludźmi nigdy nie wia­
domo. Już oni tam dobrzy na pana nie są, nie!... Tyl­
ko ani rusz nie mogę wymiarkować, czego oni chcą 
od pana hrabiego. I tak myślę i tak, a nic nie wy­
chodzi. Już n:awet specjalną kabałę kładłam i nie 

wiem. Bardzo ciemne sprawy. Tylko tyle wychodzi, 
że to niedobre ludzie i mają złe zamiary. No i z te­
go kręcenia się koło jasnej blon~yny t?go ~rune.ta 
nfo nie będzie, bo ona odwraca się od mego i czu1e, 
jaki to gatunek. Wychod.ziło m.i trz,r razy~ że pe1;n 
hrabia poślubi blondynę l będzie ~ał ~ mą. dwo1e 
dzieci. Niech tu skonam, jeśli kłamię, Jak me wy­
chodziło tak! - przysięgała, kiedy hrabia uśmiechał 
się łagodnie z tych wynurzeń. 

- W karta<:h wychodzi dobrze, a tymczasem 
ten łajdak koło niej się kręci i kto wie, co szykuje. 

- Pani Gojkowa, trzeba mieć ciągle teg~ nicpo­
nia na oku, ciągle nad nim czuwać, żeby me było 
tak jak to ostatnio!... Jeszcze mnie dreszcze prze­
chddzą na wspomnienie tego wieczoru. Dziwne, ja!;: 
ja to mogłem przeżyć, jak ona to zniosła? 

- Nic się nie stało! I nie stanie się teraz tym 
bardziej. Już tam nasi mają oko na nich. Tylko cze­
kają na tę wstawę, co pan hrabia obiecał. 

.:_ Niech tylko dźwignę się z łóżka, będą mieli 
wszystko tak, jak obiecałem! Może ich pani uspo­
koić. Nie zawiodą się na mnie. Tylko niech ten Bliź­
niak tu nie przychodzi. Działa mi na nerwy. 

- Zakazałam mu, panie hrabio. Już tu się ni~ 
pokaże! Z pewnością. I Suchy Feluś i Skórz~ny już 
mu na,_dali. Nie przyjdzie. 

'!"'1 a'o Cłobrze - szepnął hrabia, przymykając 
oczy: ''i-: Kiedyż ja nareszcie będę mógł wstać? .­
westclinął. - Chciałbym zobaczyć pana Notylskie­
go. Mam z nim wiele do pomówienia. 

A tymczasem dni mijały i hrabiego coraz bar­
dziej niecierpliwiły wiadomości, otrzymywa~e z. dru­
giej ręki, niedokładne, niepewne, jak mu się nieraz 
wydawało - bałamutne, a może nawet umyślnie 
fałszywe, nadane przez Demskich? Nie budziła 
w nim wiary sama Gojkowa, sąydawało mu się, że 
czasem „kręci", bo przecież nie wiedział, że pani 
Gojkowa miała własne cele na oku, że wszystk?, co 
czyniła, było obliczone na to, by z tego prędze) czy 
później wyciągnąć- własne i to jak największe ko· 
rzyści dla siebie. Myślała sobie pani Gojkowa, że 
przecież jak hrabia, to pewnie majątek ma i to nie 
mały. „Patrzył na to", jak myślała. Więc jeśli już nie 
na coś innego, to na wdzięczność może liczyć za to, 
że go doglądała , że uchroniła przed śmiercią, bo so­
bie przypisywała całkowitą zasługę wyleczenia Tu­
dziewicza, choć było to raczej zasługą silnego i zdro­
wego organizmu, mimo, że nadszarpnęły go nerwo­
we przeżycia ostatnich lat. 

Nastrój niepewności i podejrzenia skłaniały Tu­
dziewicza do coraz bardziej natarczywego żądania, 
by ktokolwiek w jego imieniu porozumiał się z No­
tylskim. 

Pan Ziąbek po naradzie z kamratami ustąpi! 
wreszcie. Zebrali info.nhacje o Notylskim i doszli dQ 
przekonania, że Notylski nie jest człowiekiem nie. 
bezpec:znym, a .bogaty ogromnie. 

- Można i jego .wciągnąć - radziła Gojko. 
wa. - Nic taki nie zasz.kod~i. Zreszt~ 1;1Przedzi ~ ­
hrabiego, że'by panu, parue Ziąbek, allł rukomu z na. 
szych krzywdy nie pozwolił zrobić. C9 zresztą Illo. 
że nam zrobić?.„ ""J 

I pan Ziąbek wybrał się osobiście do pana N~ 
tylskiego z misją. . . 

Niełatwo ptzyszło panu Ziąbkowi dostać sii 
przed oblicze ~łaściciela .wielkich ma~azynów, kt6.i1 
ry niezbyt Wlele przesiadywał w biurze. Dot~9 
wszakże do niego i dyskretnym szeptem powiedzia! ~ 
z czym przychodzi. ' 

Notylskiego wiadomość poruszyła mocno. 
Hanka nie dawała mu spokoju, martwiąc się,~ 

się stać mogło z hrabią. Nie mówiła wprawdzie 'Nit. 
le, ale dopytywała się ustawicznie i Notylski oba 
wiał się, żeby kierowana pragnieniem dowiedzenii 
się czegoś, nie zaufała zbytnio Demskim, którycl 
się obawiał. 

Pan Ziąbek przeląkł . się, czy czasem Noty\sm 
nie telefonuje do „władzy" i już mial chęć ulotnić~ ta 
Notylski uspokoił jego obawy. kl 

- Czegóż się pan obawia? - powiedział, chl!t ~ 
tając pana Ziąbka przy drzwiach. - Dlaczego 11'1 · 
ucieka? Przecież nawet pan nie· powiedział .; -
gdzie mogę odnaleźć swego przyjaciela! Niech l* . 
zaczeka! Zaraz przyjedzie' nasza, to jest moja i }1il • 
hrabiego znajoma i pojedziemy do niego! 

Mimo to Ziąbek z wielką nieufnością spogii 
na drzwi, oczekując, czy czasem „znajoma nie, \t 
dzie ubrana w granatowy mundur. Nie miał zaufla · 
do ludzi i nie lubił zbytniej bliskości „władzy", · 

Zobaczył jednak naprawdę kobietę. Nie ~ 
jej nigdy, bo nie brał udziału w bestialstwie ~ · 
przyjaciół, ale z opisu Suchego Felusia domyślił• . 
że to nikt inny, tylko ta dziewczyna, która llliii 
służyć do zabawy całej „ferajny". · 

Teraz już nie wiedział, co zrobić. Czy zgeil · 
się i na jej przyjazd do swej „meliny", czy odmówi! 
A nuż „napafoczy się" który z koleżków, Blliail 
albo Suchy Feluś, albo Skórzany? Dziewczyni P.t · 
zna ich przecież i narobi „rabanu". 

Nie miał jednak pan Ziąbek wiele czasu iloa 
mysłu. Hanka, dowiedziawszy się, że są wiad~ 
o Tudziewiczu, podbiegła do pana Ziąbka, ch'WJlł 
go za rękę i zasypała gradem pytań, w którycJii 
było łatwo panu Ziąbkowi się zmiarkować. ~ 
wiadał oszczędnie, półsłówkami, żeby za wiele i 
powiedzieć. 

- Jedźmy zaraz 'cio niego! Papie Antosiu1 Pm 
da? Pojedziemy zaraz! - patrzyła błagalnie nał 
tylskiego. 

- Iii, no nie wiem, czy abv tak' mófua.„ lt 
bieta u mnie.„ To tak jakoś„ - sprzeciwiał • 
ostrożnie pan Ziąbek. 

- Niech się pan nie kłopocze!... Je~ziemy 
raz! - wołała Hanka, kiedy Notylski skinął tłil 
na znak zgody. 

- Wrobim się w ładną kabałę! - myślał fi 
Ziąbek, kiedy Notylski kazał mu siadać do nit 
pięknego samochodu i to nie koło szofera, a ,,9 
rowo" tam, gdzie w taksówkach jadą goście! 

- Nawet prysnąć nie będzie można! - Zte&f 
nował. pan Ziąbek. - Cholera w bok tej Gojk~ 
jak ona mnie wkropi w glinę! 

(Dalszy ciąg jutro). 
~• •,,.. •·~ I ' I I '' :. .. .. ' '. , ·~. '„ , . ' ' -·~- . . ' 

PIOTR CHABERA 

Wspomnienia szwoleżera 
((kres .walk o Niepodległość 1919 - 1920 r.) 
Cześi I. Kadra. Kampania Kiiowska 

· . 12 I straszną zawziętością na twa-
. rzach, trzymali się na swej po-

Od _strony Ir.szy ~ozległy si1ę , zycji niewzruszeni. Kilkakrot-
strza~y .. ~ddz1ał ~iech~ty bo - nie nacierali bolszewicy. 
szewickieJ, wycofu1ąc się spod J . k ki h I" 
Malina, natknął się .na nasze .uz z 0 rzy_ e~ ." urra 

lacówJd. Chcąc sobie utoro- byli. o ~ar~ krokow! JUZ zdawa: 
~ać odwrót do Kijowa, holsze- ło się,. ze ~eh mro.wie l~da chw1 
wie cal hurmą ruszyli do a- la dos!ęgm7 nas i zal~Je. ~e~-
t k y ą nak me. Niewzruszeni, prazyh-
a u. · k b' · tł d Nasz dywizjon, liczący około smy z ara 10.ow w . u?1, ~a a-

trzystu ludzi, musiał stawić czo ł)'.' tru~y, a widok smierci od-
ło parokr.otnie liczniejszemu nie bierał 1Ill odwagę. . . 
prżyjacielo.wi. Teraz zawrzała Po de1;remnych . u~1łowamach, 
walka na śmierć lub życie. b~l~zew1cy. cofn~h się, pozosta-

Zrezygnowani bolszewicy rzu w1a1ąc zabitych i rannych ... 
cali się na oślep, aby za wszel- . Przed ~1ec~~rem. u~ahsmy 
ką cenę przerwać naszą linię się do sąs1e?meJ wioski, . aby 
tyralierską. My zaś, rozsypani przenocowac. Rano nasz p1er~­
w tyraliery, pod osłoną zarośli, szy. pluton z por. Olsze.wskim 
ani na krok nie ustępowaliśmy wy1~~hał .na ~atrol w stronę 
miejsca. 

Huk wystrzałów, ., okrzyki 
„hurra", wybuchy granatów rę­
cznych rozbrzmiewały potęż­
nym echem wśród lasu, two­
rząc j r.dnocześnie jakąś niesa -
mowitą, piekielną muzykę. 
Szwoleżerowie z zaczerwienia 

nymi od dymu oczyma, z jakąś 

stac11 kole1owe1 Teterew. 
Z zachowaniem wszelkich o­

strożności dotarliśmy do osady 
Teterew. Ukrywszy się z koń­
mi w zarośla.eh, por. Olszewski 
wysłał kilku szwoleżerów pie­
szo, aby :wyśledzi ć placówki 
nieprzyjacielskie. 

Po-deszliśmy chyłkiem, prze~ 

kradając się rowami pod samą 
stację. Na stacji stał w bojo­
wym pogotowiu pancerny po­
ciąg bolszewicki. Obok kręcili 
się żołnierze. 

Wróciliśmy więc do oddziału 
i po złożeniu meldunku dowód­
cy patrolu udaliśmy się wszys­
cy w powrotną drogę. 

Podczas powrotu ścigani by­
liśmy przez samolot sowiecki, 
który pomimo, że rzucił dwie 
bomby, nie :wyrządził . nam 
krzywdy. 

Wioska, w której noco.waliś­
my, zasypana podczas naszej 
nieobecności pociskami artyle­
rii z sowieckiego pociągu pan­
cernego, w paru miejscach pło­
nęła. Ludność skryła się do la­
su, zostawiając całe mienie na 
pastwę płomieni. 

Tymczasem cały dywizjon 
nasz już był przygotowany do 
wymarszu. Po powrocie otrzy­
maliśmy rozkaz spatrolowania 
wybrzeża rzeki Te~e,-ew. Ode­
rwani od całego dywizjonu w 
liczbie trzydziestu ludzi ruszy­
liśmy przez las w znieznanym 
kierunku. 

Nie ujechaliśmy dwóch kilo­
metrów, kiedy szpica nasza za­
meldowała dowódcy, że natk­
nęła się na oddział artylerii hol 
szewickiej. 

Dowódca polecił sprawdzić i 

po chwili okazało się, że fakty­
cznie jest artyleria, lecz przy 
armatach nie ma nikogo. Na 
drodze leśnej znaleźliśmy pięć 
dz:iał polowych, a przy nich po­
plątane w uprzężach konie, o­
raz stojące bezładnie tabqry i 
powy.wracane jeszcze z amuni­
cją. 

Przy dwóch działach brako­
wało zamków. Duża ifość amu­
nicji artyleryjskiej leżała poroz 
rzucana po drodze i przyle­
głych zaroślach. 

Wywnioskowaliśmy, że arma 
ty pozostawiono jeszcze wczo­
raj, kiedy to po odparciu ataku 
bolszewickiego przez szwoleże­
rów, bolszewicy dostali takiej 
„cykorii", że porzucili działa i 
uciekli, chociaż ich nikt nie go­
nił. 

Por. Olszewski wyznaczył 
pięciu szwoleżerów, a w ich li­
czbie i mnie, aby dopilnować 
na miejscu zdobycznych dział, 
reszta .zaś plutonu udała się do 
odległej o kilometr wioski, skąd 
miała mieć baczenie na most 
drewniany na T eterewie. 
Pozostaliśmy więc w pięciu 

przy działach, na leśnej droży­
nie , wśród głuchego lasu, pod­
szytego gęstwiną zarośli. Skoro 
się ściemniało i oganiął nas 
nieprzejrzany mrok, zrobiło mi 
się nies.wojo. 

Nadomiar złego od stroay 
szy rozległy się strzały'. Z p 
czątku ·krótkie, urywane. p 
tym zabrzmiały nieprzerwaą 
rechotem karabiny maszyn01I 
grzechot salw, oraz ba80f 
ryk dział. 
· Cichy, szumiący las zagrm 
tysięcznym echem t·oczącef I 
w pobliżu bitwy. Zdawało• 
że zerwała się burza. Na nieli 
ukazY'vały się co chwila bł;ł 
pękających szrapneli, a w nit 
stannym huku wystrzałów• 
żna było odróżnić zgiełk lui 
ki i okrzyki walczących „li ,„ 
ra. 

Złowrogie odgłosy tocZ(ll 
się bitwy, na nas pięciu, Ził 
dujących się wśród lasu i ciet 
ności, działały denerwuifl 
Zdawało się, że nawałnica wt 
jenna co raz bardziej zbliża• 
do nas i lada chwila z hukillil 
trzaskiem potoczy się p!lł 
las, łamiąc i druzgocząc WSI!' 
stko po drodze, a w końCI 
nas porwie :w swe śmierleW 
objęcia. 

(Dalszy ciąg jutro). 

PISANIEM adresów kaidy zuf 
Za tysiąc płacę złotych dzieilł 

Aby tę intratną pracę uzyskać 1ał 
ży n.a d esł.ać kró tki życiorys, paf 
d 7.ień, m i e siąc. rok urodzenia orarlf 
s loJować się do tre ś ci otrzyman~il 
powiedzi. Zgło s7. enia : Abdd ·Hill 
Lwów 15, Cerkiewna 18112. 
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~~ski= Bą&i· Greta Garbo posiada duży majątek 
IRPIEŃ 

Słońca wsch.: 4.13, Czyta się o'd czasu Cło czasu wia'd.omy. . 
K~~iy~~s. w.schód: w prasie spueczne wiadomości, Zdaje się, ie właśnie Cloświad 
11.26, .zach. 20.53. raz o o~brzymich dochodach czenia wczorajszych gwiazd nie 

HISTORIA PODAJE: gwiazd filmowych, to znów, że poszły na mar ne. Teraźniejsze 
14 Moskale zajmu j ą Wilno. gdzieś samotnie w ciężkich wa· gwiazdy nauczyły się już nieco 
!I Legiony z.a.jmują Kielce. · runkach materialnych kończy ostrożniej · obchodzić z fortuną, 
ll Bols~ewicy zbliżają się do Mła· żywot jakiś sławny aktor. bo robią nawet uboczne intere-

wy. PRZYSLOWIA: Mamy w danym wypadku dó sy. 
Ciego sierpień nie dowarzy, czynienia jedynie z pozo"rną Wiadomo powszechnie, że 
reio wrzesień nie doparzy. sprzecznością. Albowiem akto- Greta Gairbo posiada duży ma-

KTO NIE WIE, żE: rzy filmowi, szczególnie w Ame jątek i sama nim zarządza. 
~y zajmują 29.40 proc. czyli po· b ,_ 
il ~dną czwa.rtę całej powierzchni ryce, zarar iają rzeczywiście sza Chwila opuszczenia eK.r-anu nie 
;ego ~i'Obu. lone sumy. Ale z nieznaną będzie połączona dla niej z ka-
HUMOR WIELKICH LUDZI: wprost niefrasobliwością wyrzu- ta strofą finansową. 

Oitrożny. RzeC'z dziej.e s.ię między cają swoje zarobki, nie myśląc Markę najzdolniejszego czło-
11ttem a krytykiem. • A · d • k k · d _ Pmszę mli powiedz.ieć _ z.apy· o Jutrze. mespo zian i nie są wi~ a interesu posi~ a wiecznie 
I pewien wiedeński literat manego wykluczone. dziewczęca Mary Pickford. Zna 
~yka An:toniego Kiuhna - p.:r:osz.ę Gwiazda, za którą jeszcze ją ją doskonale ludzie interesu 
„pow.i~dz.ieć otwarcie, rai!: się panu wczoraj szailał świat, zostaje na w Ameryce i wyrażają się z naj 
~ uNtwort po~obał.g b' lić gie wykończona. Wtedy magna-, większym uznaniem o aktorce. 
- a o nie mo ę so ie pozwo . fil . ta' ł „ O· · d · · · b' • • t 
odrz~kł Ku.hn.-. g~yż pan j~st.-0}c1 mo~. p;zes Ją pa~ic. SWla czai~ on!, ~e.ro ~ SWle.-

1le w1ęhzym t s1ln1.1szym, ruż 1a. Oszczędnosc1 me ma. Koniec ne tranzakcie, ze 1e1 nikt me 

o n c I s K I :sura I be:porr~nl~ s A L V A T o R i:!:~·~1ap~·I a:::·:::::i~ 

I lata wiezienia za pocalun~k 
; ' Ofiara moralnośd fiJipińsk!ei · 

Moralność na Filipinach kreślić pragnął zapewne swoje 
!Di bardzo wysoko, trzeba po uznanie wobec wszystkich ko­
riedzi2ć, że nawet aż za wy· bi·2t kraju oraz dał wyraz ra­
oko, jak na, nasze czasy. dości, że wreszcie się znalazł 
Przekonał się o tym w spo- na tej ziemi. · 

ób bardzo dotkliwy pewien ku Innego jednak z.dania była o 
iec ~rgentyński. Senor Cova wa piękna, ale i przypadkowa 
nalazłS:l;Y się w Manilli i spot ofiara wzruszeń pana Covy. Pod 
awszy na uli::y wyjątkowo u- niosła krzyk i nadbi12gły poli­
odziwą mieszkankę pocałował l ciant sprowadził śmiałka do 
I na ulicy. komisariatu. „Przestępca" sta· 
\V ten sposób zapewnie pod nął przed sądem i został uzna· 

ny winnym. Skazano go ,tyl­
ko" na„. trzy lata więzienia. 

Argentyńczy!< nie · wierzył 
własnym uszom i prosił' o pow· 
tórzenie wyroku. Sędzia z naci 
skiem oświadczył. „Trzy lata 
więzienia". 

Ofiara moralności filipińskiej 
zwróciła się natychmiast da naj 
lepszego adwokata w Manilii 
o2łem napisania skargi apelacyj 
nej. Niewiele jednak wskórał. 
Następna instancja zmiejszyła 
wysokość kary do 2 lat więtie 
ma. 

Pan Cova siedzi. w więzieniu 
i rozmyśla nad twardym ser· 
cem kobiet filipińskich, podczas 
P,cly iego adwokat złożył poda 
rie do władz, prosząc o łaskę 
dla swzgo pelnego tempera· 
mentu klienta. 

oszt.J{a . . Kursy giełdowe, jaik 
również ceny placów nie są jej 
obce. 

Bing Crosby szaleje za końmi. 
Jest jednakże przekonany, że 
ta kosztowna namiętność powin 
na przynieść mu poważne docho 
dy. Posiada mały majątek ziem 
siki i tam hoduje rasowe konie, 
które mają stawać do Derby. 

Cały wolny czas spędza Cros· 
by na wsi i pilnuje swoich pu· 
pilów. Wygrane Derby zwrócą 
mu wszystkie koszty. 

Również słynny komik Joe 
Bro.wn jest koniarzem. Ma wła­
sną stajnię i zarabia w ten spo­
sób niemniej, aniżeli wynoszą 
jego aktorąkie pobo.ry. 
Zmarła niedawno złotowłosa 

Joan Harlow bynajmniej nie by 
ła rozrzutną. Wiemy, że pozo­
stawiła w spa'dku milion dola­
rów, a przecież grała zaledwie 
kilka lat. Nosiła się zresztą z 
zamiarem wykorzystania swo­
foh wielkich oszczędnośd. Za· 
mierzała otworzyć w Hollywood 
salon wnętrz. 

Diąli .Powell założył sobie zu" 
pełnie nowoczesne przedsiębior­
stwo. Lansuje rower o trzech ko 
łach. Nazywa się pięknie „aero­
cykl", ale z lataniem nie ma nic 
wspóline~o. Powell jeździ godzi­
nami na swoim wehikule i robi 
w ten sp06ób reklamę dla tego 
roweiru. 

Jeśli ten typ się wprowadzi, 
Dick Powell zrobi bardzo dobry 
interes. 

M:edzrnarodowa kon­
ferencja harcerska 
VOGELENZANG. - Po za· 

mknięciu Jamboree w ponie­
działek wieczorem, wczoraj zo 
stała otwarta międzynarodowa 
konferencja harcerska. W kon­
ferencji tej bierze również u· 
dział książe Bernard. 
Drużyny skautowe z całego 

świata przed opuszczeniem Ho­
landii rozpoczęły szereg wycie· 
czek po kraju. 

Ofiary kaktusów Wolno przypuszczać, że przed 
siębiorstwo t6 okazałoby się zło 
todajną żyłą. Amerykański urząd staty-

Frances Lederer, wielki zwo- styczny opracował między in­
lennik dobr.ego wina, sprowadził\ '1ymi przyczyny śmierc:;i w ru­
olbrzymie ilości tego nap-0ju z bryce „wypadki''. O kazuie s i ę, 
F'l'an.cji i Hiszpanii, zamagazy- że w ciągu ostatnie.go roku 171 
nował je u siebie w mieszkaniu, Amerykan miało ni~sz'Częśliwe 
no i przystąpił do odsprzedaży. wypadk z kaktusam, które za 
Wia~omo, że najlepsze win-0 mo kończyły sę śmertelne . . 
żna do~tać, u L~d7rera. Ludzi12 ukłuwszy się k aktu· 

Znakomity spiewak filmowy sem nie zwracali na to żadnej u 
w agi, gdy tymczasem pociąga­
ł o to za sobą zakażenie krwi . 
A więc ostrożnie z kaktusami. 

Krwawe zaburzenra 
RIO DE JANEIRO. W Porto 

Alegre doszło do krwawych za 
burzeń na zgromadzeniu stron­
nictwa integralistów. Jedna o· 
soba została zabita, a kilkana­
ście rannych. 

.CI<.;RE WYPIELĘGNOr/ANĄ, RECE DELIKATNE HRi:M [Z'RO"ZlfJ OPAtŁNfZNĘ CUDOWNĄ DAJE BIOLOGICZNY L H U 

POCIĄGI POPULARNE NA MECZ &#'#I ·A•nW 

f\la n1alej wokandzie ••• , 

Nąleżało si~ 

POLSKA - NIEMCY 
W zrozumieniu -znaczenia populary- W CZTERY OCZY 

zacji sportu, Liga Popierania Tury· 
styki .orj!an:izuje szereg pociągów po· lnt11mne rozmł)WV Iksa z Czvtef nikami 
pula,rnych d-0 Wacrszawy na dni 21 i 

22 sierpnia, celem umożliwienia nai· Czy mam rob1·c· to Siłmo? sze!lszym mas·om miłośników .sportu 
wziięcia udz.iiału w międz.ypańs.two-
wym mecl'tl . lekilc1oa·tletyczny·th Polska P. F. S. wzruszony do głębi li· Takie życie bardzo boli, Rozpacz 
- Niemcy. stem p. Kasieńki, prosi nas o umiesz- doprowadza do obłędu. Czym :więcej 

Pociąl!i· popularne wyruszą do sto· cunie paru sł6w pociechy dla niej. mnie pieści i całuje, tym więcej .zdra­
licy 21 Katowic, Gdyni, Pomania. Byd I Pragnąc spełnić jego prośbę, a z.ara· dza. Czy to tak być musi, że mąż mo­
!!oszczv, Baranowicz i Łodzi. Karty zem przypuszczafąc, że i p. Kasieńce że robić, co zechce, a żona ma tak 
kontrolne upoważniać będą równiież będzie przyjemnie wiedzieć, że ;ei cierpieć moralnie? 
do be.zpła.tne~o wstepu na aa.w.ody współczują, zamieS'Zczamy poniżej list Przecież jestem zgrabna i ładna, 

cz1łi: „Coś nie coś o kminkówce11 
· 

oraz do zwiedzania Warszawy w spe- p. F. S.: · mówią mi to koledzy męża, a nawet 
' cjalnie w tym celu zorganizowanych „Proszę stawić czoło rozpaczy, ja· te, z którymi się umawia. On to wi· 
wyciec~kach. kiej Pul się poddiła ·z powodu utra· cizi i płonle z zazdrości; gdy mężczyź· 

ty ukochanego i ~nieść główkę do ni się do mnle przymilają. 
góry. Po każdej burzy nadchodzi po- Zara.z urządza grymasy i stronl od 
goda, więc i ten smutek też minie. takich. Czy warto tak żyć? Czy ro· 

Zgubionej rzeczy bezwartościowej bić tak samo, chociaż troszeczkę, bo 

( A.Ę.) - Mgli mie we wną-1 Oczom· jego prze'dstawil się 
lrzu - skarżył się pan Ignacy niecodzienny widok. FOTO ·APARATY 

kupuj tylko w źródle fachowym 
Ma;orek przyjacielowi. - Z pra Mianowicie pan Ignacy leżał 
we; strony pod zebrami mam na lóiku, ~rzymając w ustach 
kolkę, a jak co opchnę, to zwra dlugq gumową rurkę, . której dru 
cam szybko wnet. · gi koniec tkwił w sporej butelce, 

F O T O R I 
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nie żałuj~my długo. Większa byłaby mnie ciekaw~ jak to żyć z innym męż 

S strata, gdyby Pani ktoś zabrał uko· czyzną?" · 
c;hanego, naprawdę zacnego i warto- '-4-

-To z picia - tłumaczył pan stojącej pod· ścianą. 
Teofil Kur. - O wiele kto każ- Złe przeczucie ścisnęło serce 
dego dnia się zalewa w dechę, pana Teofila. 
Io ;akiem sposobem ma być zdro - Ignac - rzekł - co ·w tej 
wy? _ ·beczułce? 

- Kto sto lat pije, ten bardzo - Kminkówka! - mruknął 
długo żyje. . . . pan Ignacy. 

- Fakfy~znie, . ze . tak 1es!· - A dlaczego ciągniesz bez 
Al~ ty dop1e~o dwudz~esty kto· taką długą rurkę? 
rys rok gazu1esz, znakiem czego B · · d kt, k l 
Io ci szkodzi. - ? md1 sl1ęk od ork. h alza 

K. k · · pali'ła wq trzymac z a e a o an o o u. 1sz a ci się prze , - . . 
lróbka spuchła, kuku na móniu Pa? T~olil rykn~l Jak tur 
się zrobiło, a z gęby jadzie, jak Rzucił się na przy1a~cela, wyr­
ze starego monopolu. . wal mu z us.t wspomman~ ru~kę, 
Męskie zdolności . poszły do po czym zbił go na kwasne 1abł 

wielkiej anielki, żadna baba cię ko. 

Warunki kredytowe ułatwione. Wszel­
kie przybory. Własne laboratońum. 
Wykonanie artystyczne. Ceny niskie. 

· Sprzedaż ratalna. 

DOMYSLNY„ 
W kawiarni sie.dzą przy sto­

liku dwaj panowie i milczą za­
wzięcie. 

- Ach! - wz.dycha wresz­
cie jeden z nich. 

- Przestań-że już mówić o 
swoich interesach! - woła z o· 
burzeniem drugi. 

nie zechce. Idź znakiem tego Na rozprawie obaj panowie 
Ignaś do doktóra, niech dę ratu przedstawili przebieg awantury 
;e, póki czas. zgodnie z prawdą. Wobec tego porad•• 

*** sąd stwierdził, ie pan Ignacy ~ 
Nazaiufrz wieczorem pan Teo wart był lania za swoje upora-I 

fil, cir>kaw. co doktór poradził czyu:e pijaństwo i skazał pan prawnej I 
panu [~nacemii, ud al się do Teofila tylko na dzień aresztu 1 
rirzyja~ela z wizytą. z zawieszeniem. _____________ _.. 

. . . 

ściowego, godnego zaufania i miłości Nie, nie rndzę Pani naśladować mę-
Pani. ża. Jeżeli on zł amał i nadal łamie 

Ukochany Pani jest, jak wnioskuję przysięgę małżeńską, to z tego nie 
z listu Pani, uwodzicielem i marnym wynika, by go Pani mi ała naślado ­
człowie\ciem. Proszę zapomnleć o lu- wać. 
dziach tego pokroju, a poszukać na· A jeżeli on pójdzie kraść lub mor· 
prawdę rozumnego i gednego czło- dować, to Pa·ni także to spróbwje, bo 
wieka 0 stałości uczuć. ;~ 7 ,ranią może też będzie „ciekawi-

Wiem. że trudno będzie Pani zapo· 
mnieć, lecz z czasem to przyjdzie sa- Pożycie małżeil.ski.e, w d·odatku nie 
mo, a wtedy będzie Pani jeszcze opar•te na mił1ości, a tak po prostu dla 
szczęśliwsza. A więc głowa do góry i „ ciekaw.ości " lub dla odpła cenia pię · 
śmiało krOC%yć przed siebie, a nape- knym z.a nadobne jest naj zwyczajniej-
wno słońce jeszcze zaświeci!" szą rolJPustą. 

Rozumiem, że Pani na tym wszy.o t­
„KUJA WIANKA" zwierza nam kim cierpi i z· całego seirca Pani 

się: współczuję . Mogę Panią jednym tyl-
,,Mam lat 45, a mój mąż 50 lat. Je- ko „pocieszyć" - to wszystko już 

steśmy już 25 lat po śl1tbie. Całe na- niedługo potrwa. 
sze iycie jest. myślałby kto, piękne Szanowni Państwo jUż dożyli w 
i wzorowe, bo mąż mnie kocha, ale zdrowiu d-0 srebrnego wesela i nie· 
Jednocześnie łajdaczy się całe lata. mal półselki lat. Nadchodzi okres, 
.W~em o .tym na pewno,, bo sam!' kiedy sprawy pożycia małżeńskiego 

widzlldam 1 brudy przynosił, a m6w1, (czy pozamałżeńskiego) siłą rzeczy 
że to nieprawda. Kocham go bardzo, coraz hardziej będą· odchodziły na 
więc bym mu wszystko darowała, ~dy I d:alszy plan. 
by się przyznał i przeprosił. J·es.zcze małe parę latek mniej, czy 

Czy ia.~am t.o samo robić, co o.n? "'7ęc~j nie .powinno już .s.lanowić . Wy­
~ prz.ec1ez czu1ę 1pctrzebę, a całe cy· J c1.erp1ał.o s i ę tyle, w. yc1erpi się jesz· 
cie. mam ~ylko 01:nus~y~y. ?;adowu- c ~ e. Więc życzę tylko dnżyc'.a w ta­
lenta - mgdy, bo mąz się zuzywa na kim samym z.drowiu do zło tvch a 
łajdKtwa. bodaj i brylantowych godów.. ' 
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C-hca odebrać Japończvkom Pekin B::;~n::~ 
8 d • J J , k • h b ł d Chi filady wojsk, jaka się odbyła w yw1zy . apon_s IC ' przy y o o .,n Buenos Aires z okazji obchodu 

święta narodowego, jeden z sa· LONDYN. Reuter donosi z SZANGHAJ. 2'ródła chińskie l wizyj japońskich, zal 6 dy1Vizyj Z Tao--Ting-Fu donoszą, że molotów wojskowych wpadł w 
' fankinu, iż wobec oświadczeń donoszą, że od chwili wybuchu ma być w najblituym czasie 3.000 kawalerzyst ów japońskich korkociąg i spadł z wysokoicj 
zynników japońskich, że Japo zatargu przybyło do Chin 8 dy· zmohili~owanych. podjęło 11atarcie na stację Szai- 500 metrów na plażę, rozbijając 

-_; a nie wystąpi z inicjatywą ro- Ku-Pu {30 klm.. na zachód od się doszczętnie. Pilot Poniósł 
.. owań dyplomatycznych, o ile 400· agenta' \V. ni•em~ 

1 
Ckl.Ch Kałgll;~u~. Celem n~tarcia było śmierć na miejscu. ~hiny nie zmienią sweg<> stano przeetęc1e kolei Pekin - Suyu-

,_.,iska -·rząd chiński prowadzi . an w ZW'U\ku z działaniami, ma- s~rajk krup!erów 
dalej przygotowania wojenne. d · I I · A 1·· 'jącymi na c 1 · ę · e hodni Chińskie koła polityczne Zia I na eren1e ng li go CzahU: ui z~~intjt Suyu~ p AkRkYż. w Nicei wybuchł 
twierdzą, ze warunki rządu nan LONDYN. - „Evening Stan- w Anglii, co - zdaniem dzien· an. Natarcie zostało odparte. straj rupierów w kasynie de 
kińskiego zostały już wyraźnie dard" ,zamieszcza sensacyjną nika - spowodować mote pod.- W pobliżu Tao· Ting-Fu Chiti La Jetee na skutek zamiaru 
określone, podobnie jak prag- wiadomość o działalności agen- jęcie dalszej akcji rządu bry czycy zestrzelili samolot japoń- skasowania przez dyrekcję ka· 
nienie uniknięcia wojny. Nalety tów tajnej policji niemieckiej na .Według tych wiadomojci, po- ski. Pilot został zabity, obser- syna kilku stołów gry i zwol· 
teraz do ambasadora Kawagoe, terenie w. Brytanii. kaźna liczba Niemców, zamie· wator ciężko ranny. nienia 15·tu krupierów. Straj· 
aby przybył do Nankinu i wy- Pismo twierdzi, ze brytyjskie s.zkałych w Anglii, jest członka Konsul japoński w Hankou o· kuj<:y woh2 c nieuwzględnienia 
ratnie oświadozył, czego prag- ministerstwo spr. wewnętrz- mi tajnej policji niemieckiej. Na trzymał z Tokio polecenie opu- ich żądań postanowili rozpo­
nie Japonia. ny<:h jest w posiadaniu rewela· ogóln, lczbt 20 tys. Niemc6w, szczenia miasta wraz z persone- cząć strajk p<>łąezony z oku· 

lW. przeciwnym wypadku Chi cyjnych informacyj na temat zamieszkałych w W. Brytanii o- Iem konsulatu oraz pozottałymi pacją kasyna. 
ny mogą je.dmie nadal przygo- działalnogci politycznej niektó-. koło 400 ma być agentami taj-, jeszcze obywatelami japoóski- wubucb ko· 1161 li towywać się do wojny. rych Niemc6w, zamieszkałych nej policji. mi. • 
~szyscy czołowi chińscy prze okrecie wódcy polityczni s, zgodni co 

'do tego, że wojny będzie można '' K r a J. n a r o d u ·s r I d k I K fil 1· I t u'' BUENOS AIRES. Weiłług °' uniknąć w razie przyjęcia przez trzymany<:h tu wia.dornoki 1 Japonię minimalnych warunków Callao (Peru), na peruwiaJWdm 
utalonych przez marsz. Czang- okręcie wojennym 1.Ahnirante 
Kai·Szeka jeszcze w dniu 19 lip Sk:td 1acbadz1 naz••rr Glin i J111nii VHlar" nastąpił wybuch iotł6w, ca. 11 W p,rzyczyn wybuchu nie zdołam 1\Vytsł wojsko~ chiń·~y szcze Jedn, z . najdawniejszych i jedno4ć ł cesarstwo Chin. wschód, jan~ - ocean)', co oizna ustalić. Wskutek eksplozji 3.Q 
~ółowo omówili plan obroąy na najhardziej rozpowszechnionych Nazwa 11Kitaj" w języku ro- cza (Kraj) na wschód od Ocea- marynarzy zginęło na miej~ 
~adek, gdyby Japonia odmó- nazw patistwa chińskiego jest syjskinl powsteła od nazwy ple· nu". kilku zostało ciężko rannych. 
wiła rokowań. Organizacja woj- „Czungkuo" (czung - środek, mienia Khitan6w, pod których ----------------------
skowa Chin jest zasadniczo U• kstuo -) ""'kodkaraj), .~· ZND. „Kraj (pali- panowaniem znajdowała się pół 26 tus1·ecu ludzi poz· artrcb kodczona. wo "! • azwa ta po- . nocna czę'ó Chin na przełomie • • 1 
Rząd c~ski Wy:rata przelio- "-:'tała Jes~e w_ tych czasach, XI i XII w. Nazwą „Kataj" d i . . 

il&Jiie, te„riie będzie mógł tole· ki~y w Chinach panował feu· ochncił tet Chiny słynny po- Przez rap_ ezne ZW erzeta 
rowa~ ~ długotrwałej okupacji dallZDl. . . drótnik Muco Polo. Wymy statystyczne r%4du jaaowitej kobry, o~ ~ 
obszaru Pekinu ł Tien·Tsinu Wów~zas to domena kr6Iew· Obecna nazwa Chin - 'Od u- Indii brytyjskich zawieraj!\ ru- sów padło 1.046 osób, lamp.t. 
przez Japodczyk6w, a.ni tym- ska lez.ał a pośrodku terytoriów padku dynastii mandturskiej brykę wypadków pożarcia ludzi tów - 849 osób, wilków - 34l 
bardżi~j inwazji do prowincyj feudalnych wasalów ł od nazwy {1912 r.) - bnmi Czunghuam.in- przez drapie.tt\e zwierzęta. hien - 64. Ze zwierząt domt 
Czahar, Suyuan ł Szansi. terytorium królewskiego nada- kuo (czung - lrodek. hua - Liczba ofiar za rok ubiegły Wych padło 0ofiar kłów i pq 
~adze chińskie przygotowu- no nazwę całemu krajowi. kwiat, min - naród, lruo - fest cdemała, gdyż wynosi 26 r6w tygrysów 30.000 sztuk, lal 

" ludność, aby oswoiła się z Druga nazwa, równiet poclio- kraj), co dosłownie znaczy „Kraj tye, osób. Najwięcej wypadków partów - 28.211, wilkaw -1 
my412'r te wojna będzie długo- dz,ca z okresu feudalnego Chin, Narodu $rodka Kwiatu". . śmiera epowodowało uk~enie tya .• hien - 2000 sztuk. 
trWała i te iia początku dzia· brzmi Czungbua (hua - kwiat) Japodc:zycy uzywali plerwot · · 

· buł wojennych niepowodzenia t. zn. • .Kwiat środka". jako te ni• swój 1ua1Jama.to. 0 ct prowin -_ _„, · .- · Paliq·ant urwał brode 9' bardzo prawdopodobne. domena królewska letała w n.aj cji, sląd, według f4-adycji fapoń· 
~yratają WSZł\kte nadziefę, trź!Uejszej części ~ństwa. skief, pą_chodzi ród pierwszego fle UCbarlkł!fJZQWaftemU Zf~dli!jOwf 

te Chiny mogą w:yjś6 z wojny Nazwa polska „Chiny", l)O(lob władcy Japonii. r Jede·n z wywiadowc6w Da eholskiego dłu~ą Czarn\ &ol 
zwycięsko, jeśli cały naród u- nie jak w innych Językach, po- Chióc:zycy nazywali pogardll- dworcu Głównym w Warsiawie podczas gdy jeszcze przed ri 
Cłzielł nĄdowi centralnemu po· wstała od dynastii Tschin (221- wie Japończyków, na sIWtek ich zauwatył w holu jakiegog, osob siącem nie miał on brody. 
pa_rcia; we ··wszelkich okoliczn.o-I 2~6 ~~ed Chr.ł, której załoty· małe~o wzrc;>stu, Uo - ka~ła- nika z czarną brodą. Przecha-

1
W tym czasie za Pach~ 

ściach, . ciel, Szt Hąangti, zapocz11:tkował mi, a ic~ kra1 Uokuo - ,,Krajem I dzał si• on między pasaterami ro.zesłano listy gończe. 
Ka~6:.: VII po'Wstała nazwa, wypatrujl\C co by ukrd6. ,Wy· Policjant przyjrzał się 1irt 
istni ef ,ca do dzłsłaf Złpenkuo trawny policjant od razu wie· dzi.a i ustalił, że jest to broł Nora Ner wraca na ekran 

Dawno ale nie było ałycha6 o No- clrlenneł Jak~ · 
rze Ney. Jednej z nafpopularnlefazych Obecnie Jednak. po Dfapełu 2-le­
i ssafharclzlef ~entowanych gwiazd tnfej przenrle (ostatnim l•f filmem 
Da11Zego ekranu. ttAb1tynencja„ Nory bYł ,,CCSrka generała Pankratowa'1 
Ney ~umaczyła się łym, ie gwiazda Jlfora Ney aacra w lllmle ,,Kobiety aa 
całkowłcfe poświęciła się ognlalm cło· spnedaż"t w otocsenl111 Belea1 Gro­
mowemu I pięknej córeczce Joann.I„ 116wn"'. Tamarr WłanłeWlldeJ, Ada· 

Brak Nory thy na ekranie ciał al1t ma Brodzlaa, Bogulawa Samhors1de 
Cłotldłwle odmuwać, bowiem talent fo, AlekSllDdra 2•bCZJ61kłefo l Ta· 
łef. o "bito.ych walorach łndywfdual cleuua Wetołomldego. Realizatorem 
n7c:h pięknie· się rozwlJal ł zapowla· Bima będzie F.m.11 Challenkf. away 
Ul ~ Jako ·.ijawlsko Hlmowe Dltc0- retyaer te&lralay. 

Dalsze szczeb!e karierr 

( .&.1 ł k dział o co chodzi i podszedłszy sztuczna, podszedł więc I• 
"'

1 
-

8 oń ee, pen poez11te ' do nie~na1' om.e<L.. zac••ł go ob- cze bliżeJ' do brodacza i cl'! kuo - kraf), co znaeży dosłow· sv -
nie „Krai POCZł(łku Słońca", C'Z} serwować. ćiwszy za brodę pociUnął. Ili 
li 

0
Kraf Wsch~cęgo SłOdca·•, Przyjrza.wszy mu tlę lepiej, da została w ręku wywiadot 

jak iwykliśmy nuywa6 Japo- .wywiad<>woa poznał w nim cy. Złodziej rzucił się do 
• znane"o złodzieja wielokrotnie cieczki, ale wywiadowca tnr DJ9._ I 5 
Nazwa 

11
Japoma„ po polrku, karanego Zygmunta PacholskW mając w garści jeJto brodę pt 

upodobniaf!lc się do na~ tego !!o (śliska 48) . . Zdziwił się tyl· 1 biegł za nim i ujął go. Paellł 
krans w Innych językach, powsta ko 'niepomiernie widz\c u Pa- skiego osadzorto w areszcie. 

!:,z ~=~:..ow~,A~it~:~~ ___ Okazvine kupno żarówek 
bJ:~1t:tpu!~a Japra~onu kosdOwalo kupc6w warszawskich 1 O trsietr złabi 
brzmi Nippon (lub Nilionf. ChiD Do niektórych firm elektro- były to iarówki przepalone 14: Jadzi Andrzeiewskiei~ ~' utywai" dla okrrdlenia Jr technicmy~a zgłosili •ię dwaj nych firm. 

:.JeCfq • nafljari!def utaleatowaayoll Jednym • Dfch był „'Wyrdi. łyda". ponii, oprócz nazwy 2łpen, r6w- panowie proponując nabycie Zawiadomiono polieJę, ktill 
artystek młodego poktJlenla fett Ja· Obra tea - Dłestety - ldapql w nłeł ftłtwy Tunj!fang (tung - partii tarówek firmy „Galium", zajęła aię ·odszukaniem Oli' 
dzia Andrzejewska. Nlefednokrotnle luala. Ale u graaic:ę'ł Tam ocblł69ł -----------· które zostały przez nich naby stów a jednocześnie oszub 
pballay jd na tym młej1C11 o DfeJ I nie ywaly .mtcee. Wyłwłe'!: byl Kalastrola w Pozn1n1·u w drog, licytacji pG zlikwido· kupcy zawiadomili o graso\fł o fef tńumfach u granic„ nleClllllal •• wazyatldcll atoli e11· • f b t.! • 1 f • • Nikł Jedn.tc nie Jett prorokiem we ropeflkicb, a w Gbledł'flll rob _ I* waniu a ry-. mu oszust6w te e omc=e w~ 
własnym kraju, gł0$i mądre pr1y1ło- podalUmy aa t)'lll mlef1C11 ..... byl po- We wtorek. wieczorem przy Kupcy ogl"dati łarówki i U• stkie inne firmy. 
wie. Na Jadzi Andrzejewskiej spraw- nowme zreali&oway w Par,tu. "n~ ~biegu ulic Mickiewicza i Sło- znawuy je za dobre kupowali Dzięki temu wczoraj obu ma iłę ~o w całej rotclęglOśd. łe- wef wenJL Do odtworzenia gl6waej ... acki•go w p ..... .._4„:0 •a-ochód wfękste ilości. Nie podeirzewa szustów ujęto w W..dnej ie ąl '1ł o wielu innych artyatkach, malej roli uproszono do Jaryża Jadził- I „. „ v .... „ '" 0 .... l dn d ,. 1...11 od nleJ utalentowan.yoh pl&uJe Idę oa- grała tę rol• po lrancualm, ale.„ aa- i>roWad~y przez p. Pt.tybył4, i ta ego osiustwa, g yź nie- dzielni w chwili, gdy przv111•' 
ł• 11palty, a o Jadzi AndneJ•wild•J Jęc wcale l~Yb. Obecnie aadohodq zderzył się 1 autobusm poi- znajomi nie żądali zapłaty z taki\ samą propozyćj~ od1ti; 
ni• - dzJeje się to tylko z powodu krytyki aajpowabiefazyola ltaaeu- skich linii lotnłczych „Lot~. O- góry, lecz dopiero po odbio- nia okazyjnych zar6wek. pr&'łrdzlwef I aletfał11to•&li.ef akrom· kich publlcyat6w I WUJ~otło- bydwa ~ wywr6ciły ~· . rze towartt. Oszustami okazali się Jotl uoKł JadzL Andtzefe"ft'lka Jdecbęt- Ude uzywaJ4 lef Crt „f• .„. C L.:. k Ai"buszyc t' Efro1'... Mor"en••„ nie opowiada o swotcb llllkc91łacht ani Nie doU na tym. J.U. a aafpo•a- ztery O!Ouy cłęt o ranne - ~ i; • ..a• 
o swofef pracy. Skromność wynlosta iDiejl&ycb wytw6nd hcla~cb wieziono d() upłtala. Potem afolt okazało slęt -~ których osadzono w aresztt 
i l•t clziecinilych, gdy Jako dziecko również postanowiła aruf1aowa6 ten było to oHustwo. W skuy- Ogólna suma ponfosiolll 
abogltgo, blr'dżo ubogiego pracoftł~ film w kz:rku -.głenldm I &aproaiła niach g6rna. . warstwa ckłaclała strat przez kupców sięga 10.ll'I :=n~i~~iru ~c~da "' w t:::tt:':'J. c1i1l:u~!t!'!.:1~ Fr o n Ie IR d D Mor Z I się z żarówek dobrycht reszta złotych. 

Tylko dzięki talentowi z BoteJ la.,. najlepnycla tamt.fuych arłJSłlSw. -----------··-----------------------kl wypłyaęla na p~wterzehal1t natze• Kontrakt f1lł J>oc!9Waia~ I A kilka ty. 
fo ifda klllturahlego. Jef plenmy godai Jldzla zn6w W71łidde na 1dJka 
występ - a miała w6wczaa Aledwłe tygoclnL 
16 lał - w Wmzawłe1 w sttece Co iię zd tyczy pracy w ktala -
,.Dziewczęta w mU11dtttkach" był pra• to plany Alldrzejewaldef na aajblfł. 
wdzłwym tńumfem ł narobR wiele az4 przysd°'6 14 tałder w naclchodą­
hałua w tyciu teatralnym. Zwt6co- cym eezonl• ugra w Teatrze Atene• 
no uwagę na Jef wielki talent. i w6· um tytllł6w4 rolę w melódramacl• 
wczas rotpoczęla karierę. kt6ra riad· .,PU1la Mallczewtka''. VI tef samej 
ko sł• zdana w hlatorlł t•atru. Sze- roll święciła przed kilku młeM11.camł 
reg występ6w w Teatrze NarodóW)'lll prawdtiwe ttłumfy w teatrze 16d.z· 
w otoczeniu naJwlększych artystów kim. 
Sceny Polatdef - Był również dla An Następnie ugra lllm ze Stefanem 
drz~jew1kłeł ókr'8em wielkich suk· Jaraczem. nafwłększyns dziś tragi­
cescSW. Po tym J!!ZJSzła feJ nle:tr~w- klem 1Ceny. polskiej. Fllill będzłe się 
nana ,Matura" rreatr Kaineralnf), w Dłlt'yWał „Melodia boanej ulicy''. -
któref óczarowała wszystkich genial- Niedawno temu ukończyła film P• I. 
ną_ wpro1t krdcj„ ,,Dziewczęta z Nowolipek"1 w kt6r)11) 
. ·, Lil m,1,cJqe&ałie. !łrJwał• w filmach. ira jed.a11 z ról czołowych. 

rodzin'= ·napadll 
na szosie miedzi Płudami i Henrvkowem 

Mieszkańcy lłenrykowa Ste­
fan Petryk, jego matka Bron.i· 
~ława P~trykowa, jej córka 
Marta Gospodarczyk, jej m~.t 
Jan Gospodarczyk a oiczyńl 
Stefana Petryka i mąż Broni• 
<:ławy oraz szwailter Petryka 
Stanisław _Czajka wracali z io· 

lciny od znajomych 1 Płud. 
Na drodze rtApadli ich tti~zna 

ni optysikowie w lłezbłe kilku 
ł za.t~clali pieniędzy na wódkę. 
W,-włĄzała się walka, podczas 
której wa.tyscy wy2ej w-ymie­
nieni zostali dotkliwie poturbo 
wa.ni i od gor!lzych następstw 

uratowała Ich tylko ucl~ctka. 
Napastnicy gonili ich i bi 

ale w ostateczności zmęcz: 
się i zrezygnowali z pokigu. 

Wyż.ej wymieniona rodslnl 
doinała w komplecie uszk~ 
dzeń ciel~snych. Policja w1ztl! 
ła dochodzenie. 



• 

c 

TADEUSJ.. RYS 

Sa'Wlcld obud.zn się w nocy ł .zauwatył, te Jwl me ma. 
Nie wiedząc sam, co czyni, wybiegł 111& ulicę, w.iadł do 

dorożki i kazał się zawieźć na pła<: żelaznej Bramy, gdzie dnia 
?OF._Zedniego spotkał Jad!tię.W drodze na Granicznej zauważy.fa 
go Jadzia i zawołała o pomoc. Sawicki :ziatrzymał d~m>:tkę, Ja­
i!zia zdąiyła wskoczyć i doroi.ika pomknęła: wślad za nią biegł 
Kwyński .z nożem w ręku. 

Biegł tak szybko, z takim impetem, że dystans 
między nimi stawał się coraz mniejszy. 

Dorożkarz popędzał konie - ale Kaszyński 
biegł jak dziki człowiek. 

Jadzia odwróciła głowę i zauważyła jego bieg­
nącą postać: oczy jego nabiegły krwią, w ręku 
lśnił nóż. 

Wiedziała , że jeśli ją dopadnie, ten nóż zatopi 
w niej. 

Przytuliła się , mimo woli do Sawickiego, który 
ją czule objął i zapytał: 

- Co się stało? Co się stało? 
'- Potem1 potem - szeptała - wszystko opo­

wiem. 
- Ale któż to jest ten jegomość, który pa.nil\ 

tak goni... · 
- Potem opowiem.„ 
Jadzia drżała ze wzburzenia, nie mogła ze sie­

bie słowa wydobyć. 
A tymczasem odległość między n4ni stawała się 

coraz mniejsza. 

Trup na szrnacb koleiowrdl 
Tania siedziała jeszcze w swoim przedziale, jak 

skamieniała. 
Pociąg pędził dalej, przecinając ciszę nocy prze· 

ratliwym gwizdem. . · 
· ·· Czasem wydarza sę, ie ludzie mimo woli popeł· 
nia.ją czyn bohaterski, nie zdając sobi~ z pocz~tku 
sprawy.z tego oo czynią; dopiero potem zdają sobie 
sprawę z popełnionych czynów. 

Muszą najpierw doltonać czynu, by p6inlej 
ulwiadomić sobie jego znaczenie. 

'Yll takim stanie znalazła się właśnie Tama; 
Siedziała w swym przedziale jak skamieniała, 

nie mogła myśli zebrać. 
Czuła tylko, jak niespokojnie bije jej serce, jak 

krople potu spływają po jej czole. 
Dopiero po upływie dziesięciu-piętnastu minut 

zapytała siebie: co teraz będzie? Czy padnie na nią 
podejrzenie, że to ona. wyrzuciła oficera z P9clągu? 

Co ina teraz uczynić? Czy ma wejść do prze· 
działu, gdzie siedzi Tadeusz z zołnierzami i oczeku· 
je wymierzenia kary? Albo raczej powinna tu dalej 
siedzie~ tpakojnie, czekając n.a dalszy bi.,. wypad­
k6w, 

A bil bardzief rozmyślała nad tym co się stało -
tym bardziej zdobywała się n.a zimnĄ krew i opano­
wanie. 

Nikt P,zeclet Die był jwiadklem sceny między 
ni\ a tym oficerem. Zapewne oficu nikomu nie opo­
wiadał o swych zamierzeniadl w etos.•Pku do damy, 
kt6ra mu towanyszyła. · · 

Może przecież Z$WSZe wydarzy6 ałę wypadek, 
ie ktoś wypada mimo woli z pc>eillgu. A nawet jeśli 
rozpoeznll · śledztwo me mpg, jej nic absolutnie wy· 
kazać, nie mają świadków przeciwko ni ef .„ 

Str. 7, 

Najlepiej będzie, jeśli ułoży się na ławce do snu. - Czy widzieliście kapitana? 
Spała, nic nie widziała. - Nie, nie widzieliśmy. 

Tania tak uczyniła. Wyciągnęła się na ławce, - Poszukaj go„. 
u wezgłowia położyła swe palto i zamknęła oczy. żołnerz szybko przebiegł wszystkie przedziały 

Rzecz jasna, nie było mowy o tym, by mogła i wrócił z tą samą wieścią: 
usnąć. Drżała na odgłos każdego kroku, każdego - Kapitana nigdzie nie ma.„ 
szelestu na korytal'Z11. Podoficer ściągnął brwi i mruknĄł: . 

A jednocześnie rozsadzała ją duma, że zdobyła - Ta sprawa nie podoba mi się„. Nie mógł 
się na taką odwagę. przecieżwyskoczyć w biegu do innego wagonu.„ 

I tak jak wówczas, gdy zastrzeliła Kazimiercza- - Mógł na dachu przejść do innych wagonów„. 
ka w lasku otwockim, tak również teraz wydało jej - Nie, chyba by nie poszedł, bo był pijany„. 
się, że zabiła bestię w ludzkiej postaci. - Jak go tu nie ma, to na pewno poszedł do in· 

Obawiała się tylko jednej rzeczy. nych wagonów! 
Może oficer nie został zabity. Może jakimś cu· Ale zaniepokojony podoficer zawołał: . . 

dem ocalał. Mógł upaść na trawę - wtedy wszy- - Jesteś głupi! Nie mógł dachem przejść, t;o 
stko się wyda. jakby na dach wszedł? A po wtóre po co by tam 

Grozi :~j kara ŚIQ.ierci za zabójstwo oficera szedł, jak bunt już został uśmierzony . . Byłem pewny, 
w czasie pe~nlenia przez niego słuzby. że spędza czas z tą damulką tam w wagonie. Hm.„ 

Ale ta myśl wydała się jej zupełnie nieprawdo- bardzo podejrzana sprawa„. 
podobna. Jeszcze raz sprawdził ubikację, pod ławkami 

Leżała teraz z na wpół przymkniętymi oczyma i wszedł do przedziału Tani. 
i nadsłuchiwała. Tania leżała jak przed tym, udając, że śpi.· 

Nagle rozległy się na korytarzu jakieś kroki. Pociągnął ją -znów za rękaw. 
Ktoś zapukał do drzwi jej przedziału. - Panienko, potem się wyśpisz! 
Nie odpowiedziała, udajĄc, że śj>i. Tania zerwała się niby przerażona z ławki i za• 
Kto$ znowu zapukał. Tania ni.Uczy. pytała: 
Rozlega się nieśmiały głosi - Co się stało? 
- Wasze błahorodie„. . "· ; - Nie udawaj, że nie wiesz co się stało.'* 
:Tania nie odpowiada. '~ 1.: ! ;. - Co się stało? - powtórzyła teraz Tą.nia na• 
- Wasze błaborodiel 1 '' · prawdę przeraŻ'Ona, sądząc, że podoficer domyjla 
Drzwi powoli otworzyły ,Ję ł wsunęła się głowa się tego, co zaszło. I 

podoficera. - Gdzie się podział ten oficer, co tu się z pa· 
Był przekonany, te oficer spędza czas w towa· ~bawił. 

rzystwie baryszni. Ale tu widzi, te leży ona sama I - A skąd mam wiedzieć - odburknęła zagnie• 
wyciągnięta na ławie. wana Tania. - Przede wszystkim nie bawił się ze 

Jeśli jest sama, to nłe potrzebuje się tak patycz· mną. Siedział tu, rozmawiał, a kiedy powiedziałam, 
kować. Pociągnął ją brutalnie za ramię i zapytał: że chcę spać, zabrał się i wyszedł stąd. Czy miałam 

-- Hej, p~e~ko, czy tu nie ~yło .naszego kapi- go pil!lo~ać? . . . . , 
tana? Zdaje się, ze cąły czas siedział tu z panią S1erzant spo1rzał pode1rzltw1e na Tamę, po czym 

·w przedziale.„ ostro z~~ytał: 
Tania udawała, ie się przed chwilą zbudziła ze - Niech mi pani natychmiast powie, gdzie go 

snu i zapytała: pani zostawiła.„ 
- CO? O kogo chodzi? Tania wzruszyła ramionami i zagniewana ocłpo-
- Czy tu nie było naszego liapitana? · wiedziała: 
- Pański kapitan? Ten oficer? Był i poszedł... - To jest niesłychane! Nie ma się pan kogo 
- Dawno poszedł? czepiać, tylko nieszczęśliwej kobiety, która jedzie ze 
- A bo ja wiem? Spałam„. swym mężem na katorgę! Ja mam wiedzieć, gdzie 
Podofi~er wyszedł z przedziału Tani i zaczął jest pan kapitan„. (\. może ~am pana także pilno­

szukać kapitana we wszystkich przedziałach. Chciał wać, co? ~o to mme obchodzi ~okąd p~szedł„. . 
go zapytać, co ma uczynić z katorżnikiem Orliń- Podoficer wyszedł .z przedziału Taru; mocm> za• 
skim, którego kazał sprowadzić tu do wagonu. niepokojony usiadł na ławce i rozmyślał, co się mo-

Ma go odesłać z powrotem do wagonu, czy trze- gło wydarzyć. 
ba go będzie jeszcze przed tym ukarać. - Czyżby kapitan naprawdę przeszedł do inne-

Zawołał jednego z żołnierzy, który pilnował Ta- go wagonu? · 
deusza i zapytał: O dwunastej dopiero zatrzymał się pociąg na 

stacji. Podoficer szybko wybiegł i począł w towarzy­
stwie żołnierzy szukać swego kapitana. 

S1artowcv czrtaia naipopularnieisze 

•• Nowr Sportowiec 
Ce.na IO groszy 

Ukazuje sie w poniedziałki i czwartki 

Ale w Za.dnym wagonie nie znalazł. 
Poszedł więc do naczelnika stacji, by mu zameł· 

dować .o tym, co się wydarzyło. 
Gdy siedział w kancelarii naczelnika rozległ się 

dzwonek telefonu. 
Naczelnik ujął słuchawkę: 
- Hallo? Co się stało? Znaleziono trupa ofi­

cera? 
(Dalszy ciąg jutro). 

BILL · A TROPIE GAftGSTERóOl Znów skrawek 
materiału 

Sensacrinr. film powieściowr z ircia podziemnego świata Ameryki 
CO TRM ZOOB'lłEM ł<RWRł:.EK 

W INNYM NOWEGO~ Ml=ITERIRł::.U Z. USRA• 
~OJU •NIR DUNDHEGOt 
HOTELU 1----''-----~ 
RSTL.E. I~ _- \ 

'1""~. r,-

~~ 
Jutro: ..ZARZĄJ;>ZAJACY ~ POTRZASKQll 



Str. 8 

REPORTAŻ 

Polska • pracu1e ... 
Tam, gdzie praca jest jedyną legitymacją. 

W biuletynie niniejszym rozpo­
czynamy cykl reportaży pod ogól­
nym tytułem: „Polska Pracuje" ... 
pióra naszego specjalnego wy­
słannika Agencji „Iskra" red. 
Stan. Paca. 

Wziąłam na siebie bardzo 
niewdzięczną rolę: mam zamiar 
w szeregu reportaży entuzjaz­
mować się pracą w Polsce, pod­
kreślać doniosłą działalność 
Funduszu Pracy. Znajdzie się 
przy tym sporo słów szczerego 
podziwu dla kilku magistratów 
W ogóle będzie się tu mówiło 
i udawadniało czarno na bia­
łym, że w Polsce nie jest tak 
źle. Będzie się chwaliło, a nie 
krytykowało. 

Niewdzil(czna rola! Nie bu­
dząca sympatii w Czytelnikach. 
Wręcz - podejrzenia... Polak 
lubi bye niezadowolony ze swo­
jej Ojczyzny. 
Odbyłem pi E( k n · ą podróż 

przez wiele miast i miasteczek. 
Wróciłem zdumiony - widzia­
łem na własne oczy tak olbrzy­
mie postl(py pracy, efekty tak 
oczywiste, tak trwałe, tak isto­
tne, że... któż mi uwierzy? 
Któż będzie chciał wierzyć, że 
wiedziałem niemarnowanie pie­
nil(dzy, ludzi, czasu? 

* * * Przyjechałem do Łodzi. Tu 
się zaczęło. Złożyłem wizytę 
prezydentowi miasta, p. Godle­
wskiemu. Zaraz na wstępie tknę­
ło mnie coś niemile. Zagaiłem 
rozmowę w wypróbowany spo­
sób. Przecież o Łodzi nie mó­
wi się inaczej jak właśnie: 

- To straszne miasto!... 
Pre_zydent Godlewski wbrew 

wszystkim oczekiwaniom oś­
wiadczył mi, że sil( mylę. I po 
tern poprowadził rozmowę nie­
zwykle interesującą, pełną mą­
drych, głębokich akcentów, 
wniosków i obserwacji. Jest 
niemal dumny z Łodzi i fana­
tycznie wierzy w jej wielką 
przyszłość, w jej wręcz dziejo· 
wą misję. 

czy generałem, czy całym hra- wę: ,, Więc wziąłby się pan mo­
bią. Pyta się, czyIJl pan jest że do zamiatania ulic?" i znów 
teraz. Z manią wielkości nie te same słowa odpowiedzi, ty 1-
można się pokazać w Łodzi. ko ton obrażony: „Ach nie ... 
Żeby tu żyć trzeba pracować. skądże ... „ I oto widzi pan, w 
Łódź wypluwa z siebie wsze!- dalszej rozmowie z takim mi­
ką miernotę~ Nie znosi „gości- łym osobnikiem dochodzimy 
onych występów".! dlatego ·cie- obaj do wniosku, że w gruncie 
szy się tak złą opinią wszyst- rzeczy granice jego możliwości, 
kich, którzy się przez Łódź rozmach jego oferty są bardzo 
przewinl(li i doznali niemiłego przesadzone. Zdanie „mogę ro­
zawodu - musieli wziąć się bić wszystko" jest frazesem 
do roboty. t. zw. „bujdą". Taki człowiek 

Pan prezydent uśmiecha się, może przetrwać w todzi od 
milczy przez chwilę i powiada: pociągu do pociągu ... 

- Wyda się panu to rewe- Chce pan zobaczyć, co się 
lacją gdy powiem, że Łódź w Łodzi robi, jak się rozwija 
wiecznie potrzebuje ludzi i mo- miasto? Proszę-wszystkie mo­
że pomieścić wszystkich. Ja je resorty są do pana dyspo­
sam, mimo że - rze~z prosta zy~ji. Może pan ws.zyst~~ ogi,­
- mam zapełnione etaty - . dac, wszystko . w1edz1ec. Nie 
śmiało mówię: potrzebuję ludzi, był p~n w Ł.odz! parę la~? Ac?, 
mam pracę dla każdego. Tylko w taku~ ~az1e nie obaw1.am się 
żeby nie było nieporozumień: o wrazema .- spo~trz~ze P.an 
mam pracę, a nie posadę. Ac~ napewno zmiany, w1elk1e zm1a-
Bożel... Iluż tu ludzi z całej ny. . 
Polski zjeżdża„. Siada taki pa~ Dostałem _przewodmka, od­
za biurkiem, naprzeciw mnie 1 dawano mn.1e z rąk do. rąk z 
zaczyna się wstępny egzam,i~ re~~~en?acj~ P?Zwal~ma na 
z oczywistym rezultatem-dwoi- wsc1b1an1e ?z1enn!ka~sk1ego no 
ka. Taki pan powiada: „Mogę sa. wszędz1~ . .Jezdz1łem autem 
robić wszystko, podejmę się hen poza Łodz, ~oką~ ten k~­
wszystkiego". Odpowiadam: los zaczy?a wy~1ągac swe ~h­
„ Więc reflektowałby pan na· ce_, chodziłem piechotą po z1e­
przykład na stanowisko prezy- m1 1 patr~yłem, słuchałem, noto· 
denta miasta?" Odpowiedź peł- wałem cyfry, dane,, faktr-rze­
na uroczego wdzięku i zażeno· czy już dokon~ne 1 projekty. 
wania: „Ach nie„. skądże.„" Jestem zdumiony. 
Stawiam więc drugą alternaty- Stan. Pac. 

Oli cer 
policji niemieckiej opuścił 

Piotrków 

Sport w Piotrkowie 
W Piotrkowie odbyły się za­

wody łucznicze zorganizowane 
przez miejską Komendę P. W. 
i W. F. o odznakę łuczniczą 
III kl. 

W konkurencji pań pierwsze 

Ukazał si~ organ 
O. Z. N. 

Ukazał się pierwszy numer 
tygodnika „ Wieś Polska" ofi­
cjalnego organu Obozu Zjed­
noczenia Narodowego. Obo­
wiązki redaktora naczelnego te­
go pisma pełni - nieudziela­
jący się dotąd politycznie -
znany pisarz i literat chłopski 
Antoai Zachemski. Sprawy za­
sadnicze porusza wstępny arty­
kuł redakcyjny. Czytamy tam 
np. iż reforma rolna jest rzeczą 
„konieczną, potrzebną i pra­
wiedliwą społecznie i musi być 
z całą stanowczością przepro­
wadzona". Zabiera również iłos 
„ Wieś Polska" w sprawie za­
machu na płk. Koca. W związ­
ku z tym czytamy iż „chłop 
nie pozwoli, aby w Polsce rzą­
dzić miały bomby i rewolwery. 
Nie pozwoli na to gdyby na­
wet sam musiał użyć siły dla 
poparcia swego stanowiska". 
W sprawach młodzieżowych 
wysuwa „ Wieś Polska" hasło 
zjednoczenia wszystkich orga­
nizacyj młodzieżowych działa­
jących na wsi, wymieniając 
„Młodą Wieś", Stowarzyszenia 
Młodzieży Polskiej, „ Wici" i 
Związek Młodzieży Ludowej. 
W artykule omawiającym spra­
wę kultury wsi, czytamy bar­
dzo pochlebne zdania o Krucz· 
kowskim, Młodożeńcu i Skuzie. 
Cały pierwszy numer „ Wsi 

Polskiej" zdaje się unikać po­
lemiki z działającymi na wsi 
organizacjami i grupami ludo­
wymi. Jak informuje agencja 
"Echo" koło „ Wsi Polskiej" 
grupować się mają również li­
teraci chłopscy ze Szczawiejem 
i Wincentym Burkiem na czele. 
Poza tym współpracują w re­
dakcji „ Wsi Polskiej" p. p. Ro­
kicki i Skupień. 

Zamiast .D.dnowy" 
- Zwrot•• 
' '' Z Katowic donosi Ag. „Echo": 

Nr. 220 

przez sw-Oj mikroskop drobt 
żyjątka w kropli wody. Q 
Loewenhoeka do Kocha i p1 
steura, pierwszy okres will 
geniuszu ludzkiego z choroht 
będzie tematem pogadanki· 4 
Piotra Radło, która nadana 11 
stanie na wszystkie rozgłołiij 
polskie dn. 13.Vlll o godzili 
17.50 

Tydzień radiowy rolllb 
Od dn. 15.VDI do U. 21.11 . 

W nłedziełt dn. 15.VIU 
W porannej części „Aud11 

dla wsi" o godz. 9.15. „Gaq 
ka rolnicza". O godz. 8.45 Pl 
ktyczną pogadankę p. Ł ,j 
przyrządzać dobre kiuoat · 
wygłosi z Poznania inż. Stl 
sław Połowicz. 

W popołudniowej części J 
dycji dla wsi" o godz. 1 
„Przegląd rynków produij 
rolnych". O godz. 15.15 z 
znania nadany zostanie d' 
p. t. „Oświata ludu dokoo 
du", w którym p. Maria R 
ska wskaże na' oświat~, 
najważniejszy czynnik w 
podnonenia kultury wsL 
godz. 15.50 sen. Feliks 
wygłosi z Torunia okolic 
ciOWC\ pogadankę p. t. „ 
cznicę zwycięstwa". 

- Tu się rodzi nowy czło· 
wiek Polski, nowy stan ludzi... 

W dniu onegdajszym opuścił 
Piotrków po dwutygodniowym 
pobycie delegat policji niemie· 
ckiej por. Schultz, który w cią­
gu dwóch tygodni był gościem 
Komendanta pow. PP. majora 
Kaliszczaka i ki er. komisarjatu 
kpt· Nicklesa, zapoznając się 
szczegółowo ze sprawną meto­
dą walki z przestępcami poli­
cji piotrkowskiej. Przed wyja­
zdem por. Schultz złożył wizy­
tę p. staroście Strzemińskiemu, 
prezesowi Sądu Okręgowego 
p. Angiewiczowi dziękując za 
gościnność. 

miejsce zdobyła p. Zofja Ś~i­
talska uzyskując 93 pkt. na 
130 możliwych drugie miejsce 
osiągnęła p. Genowefa Bożyk 
76 pkt., trzecie p. Grzybowska 
58 pkt. 

W konkurencji męzkiej czo­
łowe miejsce zajął pułk. Adam 

Ukazał się pierwszy flUmer ty­
godnika nZwrot", którego wy­
dawcą jest dr. Władysław Tem­
ka. W numerze pierwszym za· 
mieścili swoje artykuły Irena 
Pannenkowa, W. Nienaski i in- !!!!~!!!!!!~~~~!!!!!!!!!~~~ 

- Dziękuję ślicznie za "no­
wego człowieka" łódzkiego po­
chodzenia - spróbowałem iro­
nizować. 

- Owszem Polska kiedyś po­
dziękuje tej Łodzi, którą dziś 
traktuje jak najbardziej „ wre­
dne", złe, cuchnące środowisko. 
Nie jestem urodzonym łodzia­
ninem i przyznaję obejmowałem 
tutaj mój posterunek z niechę ­
cią, z uprzedzeniem, jak żoł­
nierz spełniając swój ciężki roz­
kaz. Dziś mam pełny szacu­
nek dla tego miasta. Tu jest 
ta twarda,surowa szkoła, przez 
którą przejść muszą dzielni lu­
dzie· Łódź ściąga jak magnes 
wszelkie ich gatunki. Jak zie­
mia obiecana roi sil( od poszu­
kiwaczy szczęścia. Jest okrutna 
i bezlitosna dla słabych, dla 
płaksów, niedorajdów. Łódź 
przy wszystkich pozorach szwin 
dlarstwa, pasorzytnictw a, kom­
binowania i tego co się po 
prostu w żargonie nazywa „gran 
dą" - nie zna żadnej innej le­
gitymacji prócz pracy. Łodzi 
nie imponuje tytuł, stanowisko, 
pochodzenie. Nie pyta, czym 
pan był, czy ministrem kiedyś, 

L~clowanie 
szybowca 

W dniu 9 bm. około godz. 
17 na polach wsi Ogrodzona, 
gm. Ręczno, wyląd{)wał szybo­
wiec 4 pułku lotniczego, pilo­
towany przez kapi~ana Kwiat­
kowskiego Eugenjusza. Przy lą­
dowaniu szybowiec został u­
szkodzony, zaś pilot wyszedł 
bez szwank'll:. 

Świtalski, osiągając 97 pkt. 
przed sierżantem Bożykiem 85 
pkt. Nauka strzelania z łuku 
trwała zaledwie kilkanaście go­
dzin, stąd wyniki należy uwa­
żać za bardzo dodatnie. Nauką 
strzelania z łuku kierował zna­
ny sportowiec sierżan Bożyk. 

BGLAClt 
Gł.OWY 

Drobne kradzieże 
W nocy na 10 bm. na szodę 

Kowalskiego Franciszka zam. 
we wsi Kurnos, gm. Kluki, 
skradziono z mieszkania 2 pary 
spodni, 2 swetry i parę butów, 
ogólnej wartości 30 zł. 

• * 
* W nocy na 10 bm. na szko-

dę Kocha Stanisława, zam. we 
wsi Chabielice, skradziono z 
pola 50 kg. prosa, wartości 
10 zł. 

ni. Poinformowani utrzymują, iż 
będzie to nowy organ frontu z 
Morges, zastępujący dawną nO· 
dnowę". 

!'va fali radiou•ej 

Audycje ksżtałcllce w Chinach 
Na Dalekim Wschodzie,zwła­

szcza w Chinach, radio jest co­
raz bardziej używane jako na· 
rzędzia do szerzenia oświaty. 
Obecnie program kształcący 
nadawany jest codziennie z 
centralnej stacji w Nankinie do 
2.000 odbiorczych st1;1cji w 24 
prowincjach i miastach. Opra­
cowany został projekt zainsta­
lowania jeszcze 5.000 nowych 
odbiorników. Praca· w tym za­
kresie prowadzona jest przez 
radiowy komitet oświatowy, 
który współpracuje z komite­
tem odbudowy narodowej. 

Operetka radiowa na tajmłe 
filmu dźwiękowego 

Radio austriackie używa do 
reportaży nie tylko płyt, ale 
również taśmy filmowej. Osta­
tnio nagrana została w ten spo­
sób po raz pierwszy operetka 
radiowa, która następnie była 
nadana z rozgłośni wiedeńskiej. !MtW!illl!mM111••••••mM*111C4•1!!11111••••••••1•••••-••••••••••••••••• Nowe nagranie dokonane zo-

Dramat zdrady i mtłości, walka z przemocą chińskiego satrapy stało pod kierownictw dr. A. 
• Schuschninga, brata kanclerza 

Z O„ łty skarb_. Austrii. Dr. von Schusching jest 
kierownikiem wydziału efek-
tów akustycznych w Ravagu. 

W rolach głównych: Gary Cooper, Madeleine Carrol, Ak1m 

K INO-TEA TI< 

CZARY 
w P iołrliowie 

Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI" Trzy wieki dzielił nas od chwi 

Tamirow, Dudley Digges, William Frawley, Porter Hall I W jaki sposób odkryto bakterie 
Ciekawa pogadanka radiową 

Pocz11tek o godz. 6 p.p„ w niedziele i święta o godz. 4 po poi. li W której po raz pierwszy 

leb-,111••11••••••"'-•m•mmiiilmm••illill••••••••••••••••••i holender Loewehoek oglądał 

W poniedziałek U. 16. 
O godz. 12.15 aktualn• 

gadankę, że wza-lędu na 
żajł\CY się rok szkolny p 
ciny gospodyniom wiejskim 
"Dziecko idzie do szkoły" 
głosi ją dr. Janina Rasiów 

We wtorek dn. 17.VDI 
O godz. 12.15 „Skrzynka 

nicza" inż. Wacława T 
ski ego. O godz. 20.55 „ W 
maści rolnicze", 

w 'rodt da. 18. vm 
O godz. 12.15 praktycZ114 

gadankę dla właścicieli 
gów p. t. „O uprawie tr 
wek" wygłosi inż. KryllJ 
Onitschowa. 

w czwartek da. 19. vm 
O godz. 12.15 pogad„ 

p. t. „O wystawach przy' 
sobienia rolniczego", w kił 
inż. Ludwik Januszewski d 
że na znaczenie wystaw pq 
sposobienia rolniczego jako~ 
nnika kształcącego i rozpow• 
chniającego ideę przysposOł 
nia rolniczego. O godz. 20l 
„ Wiadomości rolnicze„ 

w pilltek dn. 20. vm 
O godz, 12.15 „Skrzynkalł 

nicza" inżyniera Wacława Tl 
kowskieio. 

W sobott dn. 21. VIB 
O godz. 12.15 „Aktualna? 

gadanka rolnicza" O godd 
20.55 „Nowiny leśne" w opli 
cowaniu profesQra Jana Klotl 

Obowiązkiem każdego pał 
ficera rezerwy jest nalełl 
. do własnej organizacji 

Za Redaktora Wydawnictwo: Leopold Kujawaki „Drukarnia Kra1owa· Pr!lcOwflików Drukarskich: Pi9trków $ienk1•'Y!dcn Jł 
. . .... " 

' 


